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Bestjalski mord w Radości
N ie ludzki zb ro d n ia rz za m o rd o w a ł dwóch m ę żc zy zn  I ita oczach m ęża u siło w a ł zniew olić żonę
Na wieść o potwornem m or- jzna odparł mu spokojniej

derstwi*, jakiego dokonano w 
nocy w czorajszej w podwar­
szawskiej miejscowości letnis­
kowej Radości —  udaj sio nasz 
reporter i ustani W ięęi irewela 
cyjne azczegóiy Zbrodni. która 
miała ^raebieg następujący:

Około godziny 10 wieczorem  
przecnadzała się po ulicy W ar  
ra w sk ie j i Batorego l^-ietma 
służąca Bugenja Oroatowska 
wraz z mieszkańcem wsi Za­
gość W ładysławem Jesiotrem. 
Kiedy para spacerowiczów skrę 
rila w ulice Batorego zbliżył 
sie do niej nieznajćmv m eżczy  
Zna i razadaI od Jesiotra papie 
rosa, Naczepiony odpowiedział 
odmownie, a wówczas nieznajo 
tny poprosił go o zapałka *W 
chwili kiedy J esiotr pragoaj 
czynić tętna żądaniu i m  wć, ale 
Znajomy sięgnął do kieszeni, 
w yaobyl rewolwer i strzelił do 
Jesiotra. Postrzelony wieśniak 
zachwiał sie na nogach, i z o- 
krzrkiem  „O Jezu* padł na zie 
mię.

kATuNk U! 2ABHI1
Przerażona Ornatowska,

biec poczęła w k,« iuiku starli 
kolejowej i  olkrzvk-em .Panie 
bmisi :Wsjłłl Ratunku! Ratun 
ku, zabili człowieka!"

Zaalarmowany okrzykami 
komendant wartowni w Rado­
ści posterunkowy Bm.szewski 
którv stal właśnie na peronie i 
rozmawiał ze znajomą Marta 
Kozłowską, skoczył w ulice B a  
torego. Biniszewski był w ubra 
niu cy wilnem.

Na widok nadbiegającego B l- 
niszewskiego zbrodniarz pod­
niósł w jego kierunku rewolwer 
i krzyknąw szy: „Jest jeszcz-
’- den!“ —  strzelił posteirunko- 
*/emu w piersi, sam zaś zbiegł 
do Lasu

Ciężko ranny policjant, czu­
jąc, Zt nie ma dość sił. aby po­
gonić za zbrodniarzem, z tru­
teń. dotarł do stacji kolejowej 
Slaritkaw szy ludzi,, powiedział; 
.Chłopcy tam na Batorego le­

ży czJw ^ek nostrzelony, ratu  
cle g o !“ sam zaś doczołgał sie 
przy pomocy jednego z chłop­
ców do wartowni, gdzie pad- 
zemdlony.

t r z e c ia  zbr o d n ia
Tragiczny posiew zbrodni nie 

w ystarczył jednak bestialskie­
mu m ordercy. Odchodząc bez­
karnie w k ©runku Międzylesia 
zhiodniarz natknął Się na po­
w racających z w iryty  od kury  
nostwa. młodych małżonków 
Uziembło Przypadłszy z re­
wolwerem w reku do pani U- 
ziembło. zbrodniarz wykrzyk­
nął:

—  Oddal sie pan, bo będę 
strzelał!

Zaskoczony ta niespodziewa­
ną czelnością opryszka meżczy

—  Pan zapewnie sie myli co 
do nas, bo ja ide z żoną!

—  M ilczeć! —  padł okizyk  
zbrodniarza. Kłaść sie na zie­
mie i ani słowa, bc powystrze- 
am !

Kiedy steiroryzowaui malżon 
cowie spełnili rozkaz, zbrod­
niarz rzucił sie na panią U- 
zieinWo i począł targać na niej 
ubranie* Biedni małżonkowie, 
domyślając sie zamiarów czło­
wieka -  bestji, próbowali mu 
przemówić do rozsądku, tłuma­
cząc, że napastowana mężatka 
jest dopiero czterv tygodnie po 
porodzie i gwałt może ją przy­
prawić o śmierć.

W  odpowiedzi na te błagania 
bestjalśki zwyrodiiialec zamro­
c z y ł panią Uziembło silnym cio 
sam irałtat w  g ło w i,
a następnie chciał dokonać na

nieszczęsnej kopiecie onyane- 
go i zbrodniczego gwałtu, lecz 
zQ8thł spłoszony.

W  rezultacie niku-zettinych i 
m rożących krew w żyłach zbro 
dni padły ofiara trzy osoby.

Ciężko rannemu W ładysła­
wowi Jesiotrowi nierwszei po­
m ocy udzielił leKarz przypadko 
wo wezwanego ao Radości Po  
gotowia. Posterunkowego Bini 
szewskiego, jak również niesz­
częsną ofiarę bestjalskiego napa 
dtu panią ^jziemołc opatrzył le­
karz miejscowi Dr Lacher.

W szystkie irzy ofiary nik- 
czetiinei zbrodni przewieziono 
najbliższym pociągiem do szpi - 
tala Sw Ducha w W arszaw ie. 
Ciężko rannego posterunkowe­
go Biniszewskiegc spowodu sil 
nego upływu krwi, odwieziono 
jjo pociągu wraz z łóżkiem, z 
którego zsunięto nieszczęsna

ofiarę obowiązku na sienniku 
do wagonu. Zabiegi te nif zapo 
biegły niestety wiszącej nad 
głową stróża bezpieczeństwa 
śmierci* O godzinie 4-ej nad ra 
nem BiniszewSki hie Odzyskaw 
szy przytomności, zmarł.

P lerwsza ofiara bestialskiej 
zbrodni, W ładysław Jesiotr 
zmarł jeszcze w drodze do szpi 
tala, w wagonie.

W  szpitaiu Sw. Ducha pozo- 
sta ia  tylko trzecia poturbowana 
ofiara łotra, pani Uziembło.

Bestjalska zbrodnia tajemni­
czego zbrodniarza i erotomana, 
wstrząsnęła do głębi wszyst­
kich mieszkańców Radości. Na 
miejsce zbrodni przybyli wczo 
raj przedstawiciele władz śled­
czych i policyjnych, którzy do 
późnego wieczora prowadzili 
dochodzenie i poszukiwanie.

Samolot wpadł na samochód
Podczas katastrofy zginęły 3 osoby

L O N D Y N , ( A T E )  -  W e d . 
ług d o r esień z L o s A ngeles 
p o d e u s  od b y w ający ch  się obec 
n it  wr okolicach  m iasta m anrw . 
rów  am erykańskiej f lo ty  pow ie.

trzinei w ydarzyła się katastrofa . 
W  chw ili lądaw anrf jednego z 
sam olotów  zderzy! Ł.ę on z prze 
jeżdżającym  scmocnoden?,

T rz y  o soby , z n a jd u je  się

sam ochodzie, p oniosły  śm ierć 
i  t  m iejscu . T rzech  członków  za 
log i sam olotu  doznało ciężkich 
obrażeń. Stan  jtd n e g o  z m  :h 
j t s t  beznadziejny.

Nowe porwanie dziecka w Ameryce
W y ro k  na Hauptm anna o g ło szo n y będzie w e w rze śn iu

N O W Y  J O R K  ( A T E )  -  8.  
letni siostrzeniec senatora B o ra . 
b a  został uprow adzony w czoraj 
przez gangsterów . G d y  spraw , 
cy  porw ania dowiedzieli. s’ę, że 
dziecko je s t krew nym  znanego

polityka, w ypuścili ie natycn . 
m .asi na w oln ość. P o lic ja  wszczę 
ła dochodzeni, w  spraw ie schwy­
tania gangsterów .

Sąd  ap elacy jn y  stanu N ew  
Y o rk  rozpatryw ał skargę apela.

cyińą obroń ców  K au p 'm an na 
oskarżnoego o porw anie dziecka 
L indbergha. T ry b u n ał po lul» 
kugo irifihych o b raaach  p o sta . 
now ił og łosić w yrok  w  począt. 
kach w rześnia.

„Nieboszczyk" uciekł podczas sekcji zwłok
Niezwykły wypadek „zmartwychwstania ' w Rumunji

W I E D E Ń . ( A T E )  -  O  nie. 
zw ykłym  w yp adku  „zm artw ych 
w stania"' donoszę z Bukaresztu  

W  G alazu  w  czasie gw ałtów * 
nej sprzeczki ram en y  został 
śm iertelnie nożem elektrotech . 
n ik  Jerzy  O cosliceanu , k tó ry  o . 
trzym ał cios w żotądek. Tonie* 
waż O cosliceanu  nie daw ał zna

ku życia, przew ieziono go do 
k ostn icy , gdzie po dwucb dh &ch 
p o d -n o  ,u m arłego" o b d u k cji 
celem stw ierdzenia is to tn e j przy 
czyny zgonu.

P o d  nożem  lekarza O coalice. 
anu, k tó ry  ja k  się ok? Żałb po* 
padł jed y n i* w  ciężki letarg, 
przebudzi! się nagle, zeskoczył

ze stołu  operacy jnego i pobiegł 
do dom u.

fo ja w it iu e  s,ę rzekom ego nie 
boszczy ka w yw ołało p rz-strach  

Zm artw ychw stałego powie* 
rzońo opiece w ybitnych  lekarzy 
sp ecja listów , którzy  jed n ak  nie 
riają nadziei utrzym ania ciężko 

lan n rg o  przy życiu.

D Z IE L N Y  P O L IC JA N T

Ofiara Potwófrtegó m ofaJ > 
sterunkowy Binlśzewśki tłnftib1 
wanv- jest piz*z wszysthklt 
mieszkańców Radości. ClfeszNl 
sie cn tutaj opirija dzielnego 
policjanta i bajUczdWSZego 
człowieka. W  tragiczny ńrib- 
czór czwartkowy. Binijzewski 
przeorał sie w ubratlie cVWlliie. 
ułatvriając sobie tepienlć dW- 
tów tutejszych i łobuzerii. Kra 
żąca pierwotnie pógtośka. iai»o 
bv Biniszewski strzd ał ao fl3- 
pastnika nie odnówiad? praw* 
dzie , z tego już choćby w w ilr 
du. że przebierając się w ubra­
nie cywilne, zaoomniał przś.iO- 
żvć kul do rewolweru.

G niezwykłem poczuciu obo­
wiązkowości tragicznie amarłe 
go świadczy najdóbitmej fóttt. 
że Biniszewski w obliszu śmitrr 
ći przed odniesieniem gc do 
szpuala, w ręczył klucw ód 
wartowni koledze i zaklinał tft“ł

—  Pamięrajcie kOiego* W ró* 
cę czy nie wrócę, porżadek fiiP 
si być utrzym any WżófuWo!

Równie aobrą opinia p o i  sad 
nego i spokojnego ćżfbWifka 
cieszył sie zamordowany W ła­
dysław Jesiotr. Jeszcze tego ss 
mego dnia, nie przewiduiąd iśro 
źacej rtiu śm;erći tiióśł Jsśiotr 
chorągiew kościelną h& prodisj’ 
B ożcgć Ciała*

D L A C Z E G O  M IL C Z A Ł A ’

Jedyna ciemna Oósiaeia w ca 
łej tej nikczemne* żbrodfli. jest 
służąca Eugśnja O now śka snę  
cjalnle o tcią ia ją co  ńfżerniWifl 
przeciwko niej fakt. id  bedtłe* 
berpośredhim świadkiem mor­
derstwa nie z g io Jła  śle do o0‘  
licji, a dopiero wcżorflj vb &0“ 
łudniti p itvzń ai« się do swego 
udziału doforcfynJ domu.

Orr#arowska aresztowano.
Istotna przvczi tu* byiśtjai* 

skiej zbrodni ustal, óóchodze- 
nie. Do policji Zgłóśifó śię kil­
ka osób, k tórt na ćtiWile ńrżed 
zbrodnią widziały mordeięe. 
kiedy ńajśpokojrtle] grdł w bi­
lard. W edług tVćh infórmacyj 
pótwomy Zbrodniarz -  gwałci­
ciel jest brutótftm, wysokiegr. 
wżróstu, 1 wąsikami, w wiekit 
lat okołc ?8

Kochankowie i kaprysy Katarzyny II
B yła  ona „ n a jd r o ż s z y 1 carow ą

RYGA (A.T.E.) Z Moskwy 
donoszą, że w Jawnej letniej 
rezydencji carów Peterhofie 0- 
tw arta została wystawa doku­
mentów historycznych, ilustru­
jących budżety carów  rosyj­
skich.

Jak *lę okazuje największy

budżet dworu cesarskiego Przy­
padał na czasy Katarzyn^ II. 
W ydatki dworu przekraczały 3 
miijony złotych rubli, nie li­
cząc doraźnych wydatków mo 
narchinl.

Pokaźna póżVćje w tvtń bud 
żecie stanowiły W dafW  zwią­

zane z podarunkami dla fawo­
rytów cary cy . W  pewnych wv 
Dadkacn K atarzvra II ofiarowv 
wała swoim faworytom on 
50.000 rubli zlotem i posiadło­
ści ziemskie do 7.000 dusz wła­
d n ie .

Skazanie awanturników 
z  Darakśw

W  s p r a w i e  o  z a j ś c i a  n a  6 ?** 
r a k a c h  (o  c z e m  p i s a h ś r t i y  w e  
W L / o r n i s z y m  n u m e r z e ) ,  Sad 
w v d a ł  w y r o k ,  ś k a z u j ą c y  H ć ł r  
r v k a  K a l i c k i e g o  n a  J e a e ń  
ro k ,  T a(j e u s ^^ K a l i ó k l e f ó  f l ś  R 

m i e s i ę c y ,  a M a f j a n n e  S w i ć r K d -  
W s k a  n a  6  m i e s i ę c y  W lóźtófiia .  
( i a r w o l i f i ś k i  i M n f n W Ś k i  £  b f S -  
cu dostatecznych d ó w o d U r kó 

•tali uuiwwinikM#-

Zniżki dt kil: ,,A d rla “, „Atlantic", „świt"* 
lub „B agatela".

dla C zytelników  „ O sta tn ic h  W iadom ości H rakow aklch"
W ażny ty lk o  w di,io 2 3  czerw ca 1935  r.
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Zbrodnia maltretowanej żony
Podczas bdjki raniła m ęża

G d y  Jaśki?w ieżow aOna —  posługaczka, pracują* 
ca od  rana do późnej nocy . O n  
—  zaw odow y złodziej i mąż bru 
talny, k tó ry  nie p izebierał w

w róciła
do dom u —  męża nie zastała. 
P rzeglądając rzeczy w szafie, 
znalazła tam rewolwer. W  oba*

środkach , by leb y  ty lk o  ciężko ( wie, aby mąż nie zrobił użytku 
zapracow any grosz w ydrzeć z z b ron i, zabrała rewolwer.
rąk  żony.

N azy w ają  się : W ik to r  i A n to* 
n ina Jaśkiew iczow ie, zamieszka* 
li pod G rod nem , w osadzie K ro t 
k ó  w.

O d  czasu, gdy się pobrali, t. j. 
o d  lat sześciu, sąsiedzi nie p an rę 
ta ją , aby w m eszkaniu JaśŁiew i 
czów  b y ł sp o k ó j. Panow ały nie* 
porozum ienia, kcóre, rzecz oczy* 
w ista, w szczynał nigdy nienasy* 
eony mąż o pieniądze. Ż ona w 
pocie czoła pracow ała —  mąż 
zaś siłą odbierał je j gotów kę, u* 
żyw ając później na w ódkę i in* 
ne przy jem ności. G d y w szystko 
p u ścił —  biedna żona znowu o* 
trzym yw ała p orc ję  szturchań* 
ców ...

Pow tarzało się to z cfma na 
dzień.

B y ł czas, kiedy Jaśkiew icz, 
w a zdołała sobie coś kupić z gar 
deroby . G d y  mąz to  zauważył, 
z w ściekłością lzucił się na mą 
targając w strzępy je j odzież.

R ozbestw iony Jaśkiew icz, nir 
chrąc sam pracow ać, usiłował 
naw et zmusić swą żonę do upra 
w iania nierządu.

W  dniu 10 grudnia ub. r. Jaś 
kiew iczow ie udali się do m atki 
męża, k tóry  w pewnej chwili 
w szczął awanturę, dom agając się 
od  żony, jak  zw ykle, pieniędzy, 
przyczem  odgrażał się, że w ra» 
zie odm ow y odpow iednio „roz* 
m ów i“ się z nią w domu.

BAfrOUSrtl PROSZEK
ZABIJA

P ółn oc już w ybiła, gdy Jaśk ie  
wicz w rócił podchm ielony do 
dom u, w szczynając ponow nie a* 
wanturę o pieniądze. P ow stała 
b o jk a , w czasie k tórej nieszczę* 
śl‘ va k ob ieta  strzeliła do męża * 
potw ora, raniąc go ciężko w 
brzuch.

Stanąw szy przed sądem — 
Jaśkiew iczow a nie przyznała się 
do usiłow ania zabóistw a, dowo 
dząc, iż strzeliła we w łasnej o* 
bronie, przyczem  w yjaśniła, iż 
dokonała tego pod w pływ em  sil 
nego wzruszenia.

Pow ołani św iadkow ie potw ier 
dzili podane w yżej okoliczności, 
fow arzyszące dram atyczne’ sce* 
nie, będącej epilogiem  zatargów  
pom iędzy Jaśkiew iczam i.

Sąd skazał Taśkiew.czową za 
usiłow anie zabójstw a w stanie sd 
nego w zburzenia przy uwzględ* 
nieniu okoliczności łagodzących 
na ro k  więzienia.

Sąd A p elacy jn y  w yrok ten za 
tw ierdził, zaś w czoraj Sąd N aj* 
wyższy oddalił kasację.

S t r z e l i ł  z  z a s a d z k i
mszcząc sie za rozoidrke domu

W śró d  ciem ności rozległ się 
stiza ł rew olw erow y na terenie 
zagrody Skow rońskich  (gm . 
sk .ern .cw u k a, pow . skiem iew ic* 
k i) . W  k ilka chw il później zna* 
lazł się św iadek, k tó ry  poznał w 
uciekającym  m ężczyźnie sylw et* 
kę 27*letniego W o jc ie ch a  Z ja* 
w ińskiego.

W p raw d zie Z jaw iński nie 
przyznał się do w m y, lecz zba* 
dani w tej spraw ie św iadkow ie 
ustalili niezbicie, że Z jaw iń sk i, 
m ając żal do Sk ow rońskich , za 
rozbiórkę dom u, w którym  wraz 
z nim i zam ieszkiw ał, odgrażał 
się im przy każdej sposobności. 
K rytycznego w ieczora Z jaw iń* 
sk i u kry ł się w obórce i stam tąd

w chw ili ukazania się na dzie* 
dzińcu Z o f ji Sk ow roń sk ie j —  
strzelił. Kula na szczęście chy* 
biła .

Z jaw iń sk i stanął przed sądem 
pod zarzutem usiłow ania zabój* 
stw a Sk ow roń sk ie j .

Sąd  uznał go w innym  doko* 
nania te j zbrodni, lecz, b iorąc 
pod uwagę, i i  popełnił sw ój 
czyn w stanie silnego wzruszę* 
nia, w vm ierzył d osyć łagodną 
karę 3 lat w ięzienia.

Sąd A p elacy jn y  w W arsza* 
wie, k tóry  w czoraj tę sprawę 
rozw ażał, nie znalazł żadnych 
p o a s ł aw do złagodzenia losu  me 
doszłego zabó jcy  i w yrok I in* 
stancji zatw ierdził

Spór m iędzy z w i ą z k a m i
rozstrzygnął w yrok sądowy

Ciekawa sprawa karna na tle 
rozłamu w Centr- Związku P ra  
cownikow Użyteczności Publicz 
nej była przedmiotem rozważa­
nia Sadu Grodzkiego w W arsza  
wie.

W  lipct’ 1934 r. oddział w ar-

P r o c e s  k a r n y  b. p o s ł a
oskarionegu o łapówki w  kolejnictwie

D o  w ydziału 8*go karnego Są 
du O kręgow ego w W arszaw ie 
w płynął już ak t oskarżenia w 
sprawie W o jc ie ch a  W ó jc ie *  
chow skiego, b. posła, aresztowa 
nego w związku z nadużyciami 
przy „w yrabianiu" posad w ko* 
'e jnictw ie.

Poseł W o jc ,ech o w sk i od sze* 
regu m iesięcy przebyw a w aresz 
rie zapobiegaw czym .

Term in ro zp raw y  w te j o g ro m  
n ie  Ciekawej spraw ie k oru pcyj*  
nej został w y zn aczon y  na dzień  
23 w rześnia 1935 r.

szawski związku, stojącego pod 
wpływami P P S . CKW  odłączył 
sie i zgłosił przystąpienie do
zzz.

Zarząd oddziału po przeniesie 
niu siedziby przeprowadził do 
nowego lokalu przy ul. Kapucyń 
skiei całe urządzenie biurowe.

W ów czas zarząd centrali skle 
row ał przeciw ko członkom  zarzą 
du oddziału spraw ę o sam ow o*
U-

Na rozprawie w Sadzie Gro­
dzkim okazało sie jednak. że 
meble były własnością oddziału 
warszawskiego, który powstał 
na długo przed centralna orga  
nizacja. W  tych warunkach 8 
członków zostało uniewinnio­
nych.

^ W e s o ł y  K c y V
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Zamach na cara Aleksandra III
3. PO D  Z N A K IE M  

S Z U B IE N IC
' —  Kto tam ? —  zapytał deli­

katny głos kobiecy dolatujący  
z za drzwi, jednopokojowego 
imeszKania-

—  Utwórz Anno, to ja. Sa­
r n  ! —  odpowiedział zzewnątrz 
ml >dv student.

Drzwi otworzvłv sie Na pro 
gu ukazała sie młoda blundyna 
o śmiejących sie, żywych o- 
czach.

—  A toś mnie przestraszył! 
—- powiedziała, uśmiechając się. 
—  Zdawało mi sie. że to poli­
cja.

—  Narazie nie mamy sie je- 
rzcze czego obawiać —  odparł 
młodzieniec, wchodząc do mie­
szkania. —  Posiedzenie odbę­
dzie się dopiero wieczorem. 
W ów czas bedziemy musieli u- 
ważać, by policja nie wpadła 
na nasz trop i bv nie zniszczy­
ła w zarodku dzieła, które ma­
my zamiar przedsięwziąć.

—  Czy dużo osób bedzie na 
posiedzeniu? —  zapytała mło­
da kobieta.

— Zaledwie cztery, Szewy- 
riow, Osipanow, Polak LuLa- 
siewicz, no i ja- Lecz w dzisiei 
szych czasach, to nawet posie­
dzenie, w którem biorą udział 
tylko cztery osoby, grozi nie- 
bezreczeństw em .

—  Nie wyobrażasz sobie wca 
te Anno. —  ciągnął dalej z oży­
wieniem młodzieniec —  laki re

wolucv.inv nastrój panuje w Pe  
tersburgu po de’T,' 'no*ra'’ ii ■•- 
rządzonej w 25-tą rocznice 
śmierci Dobrolubowa. ju ż  od- 
dawna Petersburg nie widział 
tak śmiałych i odważnych wy­
stąpień. Rozumiesz więc, musi­
my w ykorzystać ten moment i 
zacząć działać. Dalsza bezczyn 
ność i marnowanie czasu na 
bezpłodne dyskusje w kółkach 
studenckich są pozbawione se.i 
su. Musimy wznowić bohater­
skie tradycje ..Narodnej W oli“.

—  Zdaje mi sie, że przy o- 
becnym terorze i okropnym sv 
stemie prowokacji, która w o- 
statnich czasach przerzedziła 
szeregi „Narodnej W oli’*, za­
bierając jej najdzielniejszych 
członków, jest memożliv*ą rze­
czą zdziałać coś konkretnego—  
odparła dziewczyna.

—  Zawsze jesteś pełna wąt­
pliwości. Anno —  odparł mło­
dy student.

—  Czy nie wiesz, —  ciągnął 
dalej młodzieniec, zapalając się 
—  że kraj jest rządzony przez 
bandę oprawców. Wszelka wol 
na myśl jest tłumiona, więzie­
ni,, są orzenełnione. a szuhieni 
ce mają moc pracy, A któż idzie 
na stracenie? Przecież ludzie zu 
nełnie niewinni, którzy nr- - ,'i 
tylko dobra całego narodu' 
Czv mamy biernie sie przypa­
tryw ać temu szalejącemu tero- 
row! ! Nie, z takim stanem rże- 
czv nie można sie pogodzić.

Musimy działać, musimy 
wskrzesić dawną działalność te 
rorystyczną i sprzątnąć opraw 
cow. Tylko terorem zdołamy 
zdobyć poorawe sytuaoji.

T ym  zapalonym młodzień­
cem był Aleksander Uljanow, 
(starszy brat przyszłego dykta 
tora Sowietów, Lenina), stu­
dent uniwersytetu petersbur­
skiego. F ‘omienne swe przernó 
wienie skierował zaś do siostry  
Anny, która również studiowa­
ła w Petersburgu. Oboje zaj­
mował) Dokotk przy ulicy S a­
dowej i utrzymywali sie z dro­
bnej sumki, którą przysyłali 
im rodzice z Symbirsko.

Uljanow nie przesadzał, p-zed 
stawiając siostrze sytuacje, pa­
nującą w Rosji. Rzeczywiście 
kraj pławił sie we krwi. a dzia 
ło sie to z tego powodu, że car..- 
bal sie zamachu, któryby poło­
żył kres jego życiu.

Aleksander trzeci otoczył sie 
reakcyjnymi ministrami i cał­
kowicie ulegał ich wpływowi. 
Ci ludzie, nienawidząc w szyst­
kiego. co miało wspólnego z re 
toimami wolnościowemu wyko­
rzystywali strach cara i za 
wszelką cene starali sie zdławić 
myśl o wolności. Oni też nod 
pretekstem, że dbaja o żvcie 
cara. że usuwają zamachow­
ców. czyhających na władze. 
wvdawą'i wyroki śmierci, zsy­
łali na Sybir i pakowali do wię­
zień ludzi, których podejrze­

wali o działalność rewolucyj­
ną.

Prym  wśród nich dzierżył 
Pobiedonoscew, były wychowa 
wca cam . Miał on nieogramczo 
nv wpływ na Aleksandra trze­
ciego. Carowi bardzo impono­
wał wielki zasób wiedzy Pobie 
donoscewa i jego rutyna w rza 
dzeniu państwem. Sam car bvł 
bowiem człowiekiem zupełnie 
niewykształconym.

Jak wielki wpływ wywierał 
ten człowiek na rzeczywistego  
władcę Rosji, zilustruje dobit­
nie następujący wypadek-

Gdv Aleksander trzeci wsfa 
pił na tron. Centralny Komitet 
„Narodnej W oli1’ wystosował 
do nowego władcy list. w któ­
rym żąaal ustanowienia kon­
stytucji. i położenia kresu abso 
lutystycznym  rządom. P rzw /ó d  
cv  „Narodnej W oli’* sadzili bo­
wiem. że młody ca r przestra­
szy sie bombu, która rozerwa­
ła w kawałki tego oica i że 
zgodzi się na ustępstwa. Z tego 
samego powodu żądał też Cen­
tralny Komitet „Nawodnej W o- 
li“. bv car wypuścił na wol­
ność przestępców  p olitycznych  
i ułaskawił sześciu te r o n 's tó w  
k tó rz y  organ izow ali  i wykona­
li zamach na A leksan dra  dru­
giego.

Początkowo car b y ł  sk łonny 
ulec zadaniom  ..nnrndowbl- 
jów’\ L e c z  tu w ystan i)  na w i­
downię Pobiedonoscew . Wie- 
’ ac. że car tylko w  ob;i\\;ie o 

sw e życ ie  zgodzi sie na w p ro ­
w adzenie reform , potrafił  o n 1 
ieszcze bardziej n a st ra sz yć  A- 
leksand ra  trzeciego.

D . c. q. Miecz

MIŁOŚĆ*
Najbardziej ludzie skłonni są 

do zwierzeń w kąpieli.
Człowiek, który obnaży już 

swe ciało, chętnie obnaży rów­
nież dusze.

I dlatego kupiec galanteryj­
ny, pan Cymerman, zwierzył 
sie ze swej miłości, przygodne 
mu towarzyszowi na plaży pa­
nu Antoniemu Budce.

Zaczęło się od tego, że pan 
Budka po kąpieli wyjął przy­
niesioną na śniadanie kiełbasę i 
obejrzał ją krytycznie.

—  Za 1C deko mi sprzedali—  
mruknął, ważąc kiełbasę na dło 
ni —  a głowę dam, że więcej, 
Jak 8 me m a! Eh, zginęła uczci 
wość w narodzie!

Gdzie te dobre czasy, kiedy 
człowiek miał pewność, że tu­
zin to dwanaście, mendel— pięt 
naście, kopa —  sześćdziesiąt, a 
małżeńsrwo tylko dwie osoby!

Teraz nic pan nie jesteś pew 
n y ! Kupisz pan mendel —  w try  
nią czternaście. Ożenisz sie pan 
i jesteś przekonany, że tylko 
was dwoje, a tu nagle trzeciego  
pan łapie. Na każdym Kroku 
oszukaństwo!..

Tan Budka machnął reną, 
nadgryź' kiełbasę i popatrzał na 
milczącego towarzysza-

—  Przepraszam - A propos 
małżeństwa. C zy pan szanow- 
ny. żonaty?

—  Jeszcze nie —  westchnął 
pan Cymerman —  ale sie właś­
nie zakochałem.

—  A to winszuję.
—  Co mi par. winszuje? Czy 

ba*- ma pojecie c c  tc  jest mi­
łość? Okropne uczucie! Zwarjo 
wać można! Zrozum pan! Kobie 
ca, któ^a kocham mieszka na 
vis a vis mnie, drzwi w drzwi i 
ja ciągle umierani z tęsknoty. 
Ja jej wogóle nie widzę.

—  Dlaczego? Niema jej ni­
gdy?

—  Skąd! Cały dzień sledz5 w
domu!

—  Nie chce pana?
- -  jeszcze jak chce.
—  W ięc o co chodzi?
—  Chouzi o to. że ja ją tal* 

kocham, że nie mogę jeść. nie 
mogę P i ć ,  nie mogę spać po no­
cach.

To jak la nie śpie cała noc, 
czy  mam siłę iść do niej w dzień 
•i sie jej ośw iadczać? Przecież 
ia zasnę przy niej! C zy to wy 
oaoa?

W ięc nie idę. I myślę sobie 
me widziałem jej w dzień ale 
zato sobie będę o niej śnił w 
nocy- Przecież pan wie. że ink 
ktoś sie kocha to śni o swojej 
ukochanej.

Przychodzi wieczór, oreciut* 
kc slę kładę spać, żeby śnić c 
niej 1 tym czasem  co .sie dzieje?

Z miłości nie mogę zasnąć!
A jak ja nie śpie, to jak ja 

mogę śnić o ukochanej? I jej 
znów nie widzę.

Potem  wstaje śpiąca i znów 
nie mogę do niej iść. bo się bo- 
ie. że zasnę.

Pan rozumie co za meka? 
Cholery można dostać. Ja  pa 
nu powiadam że ta cała miłość, 
to jest iCdno wielkie zaw raca­
ni. głowy. To nie fest dla czło­
wieka, który musi mieć głowę 
'o interesów!

N a n ^ en n

Czytacie

„ihesołe Wiadomości*
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OWOC RZĘCHU
T ragiczn e dzieje, k tó re  w strząsn ęły całym  światem

S T R E S Z C Z E N I
T ad eu sz  i Irena brabiostwo W iln iccy  byli szczęśliwem mał­

żeństwem, posi&dającem dwóch synów bliźniaków: Jasia  i S ta ­
sia.  b arazo  łubiani w okolicy, mieli tylko jednego nieżyczli­
w e g o  sobie sąsiada. B y l  nim doktór Rymkiewicz, lekarz oko­
liczny. Nigdy też go do siebie  nie wzywali,  korzysta jąc  z usiUg 
dalej  m ieszkającego lekarza.

Hrabia Tadeu sz  musiał w y jec hać  zagranicę. Była  wigilia 
B ożeg o  Narodzenia. Dzieci  bawiły się w  śniegu. W tem  Ja ś  
wpadł do przerębli. Z trudem go wyłowiono. Dawał stabe 
oznaki życia.  T rz eb a  było czemprędzej zaw ezw ać lekarza. 
Nie wolno b»ło  tracić  czasu na sprowadzenie daleko m ieszkają­
c ego  starszego lekarza, lecz zaw ezw ać doktora Rymkiewicza. 
T a *  też uczyniono.

OoKtór Rymkiewicz dokor.ał szeregu zabiegów, poczem 
oświadczył, t e  dziecku jes t  lepiej, a lę  zostanie ocalone tylao 
pr/v natychmiastowych dalszych energicznych zabiegach. Uża­
lę. al j e  od straszliwego warunku. Oświadczył mianowicie, 
ż t  kocha Irenę i pragnie ją  posiąść. W  innym wypadau zanie­
cha dalszego ratowania  dziecka, które niechybnie umrze. Nic 
nie pomogło, prośby, ani błagania Ireny. Rymkiewicz stawiał 
Sprawę na ostrzu noża: albo —  albo...

C h cąc uratować dziecko, łrena uiegla. Ale nieszczęśliwy 
wypadek spowodował śmierć  Stasia jeszcze tej sam ej nocy.

irena urodziła syna. Gdy dziecko miało lat sześć,  upadło 
1 ciężko się zraniło, W ezw ano  a-ra  Rymkiewicza. Wilnickie- 
niu podejrzaną wydała Się rozmowa Rymkiewicza z żoną, przy 
łóżku Stefka, gdy oddalił się na chwilę Postanowił  przeto w y­
pytać  synka, o ezem mówiła żona z doktorem.

Stefek  powtórzył Wilnickiemu ro*.nowę Ireny z Rymkie­
wiczem Wilnicki zażądał wyjaśnień od żony. Przyznaia się 
do wszystkiego, w obec czego Wilnicki postanowił zgładzić 
Rymkiewicza w pojedynku.

Pojedynek  się odbył. Rymkiewicz był ciężko ranny, ale 
wyzdrowiał. Irena z rozpaczy dostaia obłędu, potajemnie 
uciekła z domu, pojechała do W arszaw y  i tu rzuciła się do 
W isty

Z Wisły ją  wyłowiono. O adano do TworeK. T a m  była '2C 
fat, gdy nagle pielęgniarka Cesia dostrzegła, że Irena odzyskuje 
rozum.

Przeczucia je j  nie omyliły, ircna zbiegła z zakładu i niepo- 
a ia i ta  przez nikogo, wróciła do stron rodzinnych

T y m czasem  Stefek został księdzem, Irena zgodziła się 
do niego za gospodynię. J a ś  zakochał się w  córce  Rymkiewi­
cza i oświadczył się je j .  T a  zwierzyła się z tem m atce,  a po­
tem i ojcu.

Rymkiewicz odmówił Lilce pozwolenia na ślub z Jasiem. 
O jc iec  Jasia  również sprzeciwi, się remu małżeństwu.

T y m cz a s e m  w  tych okolicach osiedlił się zamożny emeryt 
Kurcewicz. Trzym ał duże pieniądze w biurku. Połasiła się na 
nie młynarzowa Hełzina, ta sam a, która n egdyś w młodości po 
raz pierwszy poióżniła Wilnickiego z Rymkiewiczem. Zakradła 

,do pokoju Rymkiewicza, gdy go nie było w domu.
Nie mogła .wszakże znaleźć klucza od biurka i w ogóle  po­

szukiw ała wspólnika. Nie zgodził się  na to je j  mąż, zgodził się 
natom iast  doktór Rymkiewicz. T y m czasem  Kurcewicz ciężko 
zachorował i umarł. O b o je  współ-nicy zabrali się do dzieła. 
Znaleźli wszakże zaledwie parę tysięcy, które wzięła Hełzina 
i zakopała pod dębem. Podczas,  gdy gospodarowali w gabi­
necie zmarłego, weszła służąća, stara M a d e jo w a  i złapała ich 
na gorącym  uczynku. Rymkiewicz, w  obawie, aby  ich nie w y­
dała, zadusił ją ,  a następnie pow iesił na haku od lampy, aby 
upozorować je j  sam obójstw o, poczem uciekł. Hełzina została. 
W n e t  zbiegli sie ludzie, przyszedł wójt , zaczęło się śledztwo.

Poszlak.,  że to nie było sam ob ójstw o, ustalono d w ie , Dok­
tór Burski stwierdził ślady duszenia na szyi M ad e jo w e j  i od­
powie inie zmiany wewnętrzne. Poza tem na biurku znalezio 
no papier, na którym były bezsporne ślady butów Rymkiewi­
cza, z czego wynikało wyraźnie,  że wchodził na biurko, aby 

powiesić M a d e jo w ą .  Ale udowodnić mu tego  n-e można było-
W ysłano  więc dwóch w ywiadow ców  Maledę i Brodzika. 

T e n  ostatni zgodził się nawet za służącego do Rymkiewicza. 
Nie zauważył wszakże tego, co nawet dostrzegła Lilka; że 
Rymkiewicz przez sen kogoś dusi... Omal j e j  sam ej nie udusił.

Maleda natomiast uzyskał cenne wiadomości od pasterza 
Felka, który z wysokiej topoli widział, iak Rymkiewicz dusi; 
Madeiową.

Uzyskał nakaz zaaresztowania Rym kiew ‘cza i uczynił to. 
Gdy się o tem dowiedział Jan hr. Wilnicki, zakochany w Lilce 
Ryrnkiewiczównie,  postanowił, jako  adwokat,  podjąć się obrony 
Rymkiewicza przed sądem. W yw ołało  to oburzenie je g o  ojca .  
J a ś  wszakże zażądał od o jca  dowodów winy Rymkiewicza 
Hrabia Tadeusz poprosił go o dwa dni czasu do namysłu.

1 ecz zanim upłynęły owe dwa dni, s e r e t  Tadeu sza  nie w y­
trzymało tylu zgryzot.  Umarł. W  chwil i ,  gdy konał, była przy 
n:m tylko Irena. Uj awni ł a  przed nim,  kim jest . Przebaczyli 
s o b i e  n a w z a j e m  u w o j c  winy. S w j  m synom Irena nie data się 
jeszcze poznać.

Ja ś  przyrzekł L ilce że nazajutrz pojedzie do m :a* 
sta i postara się o widzenie z je j o jcem . O biecał 
rów nież, zgodnie z przyrzeczeniem , danem  już przed 
k ilkom a dniam i, w rzucić do skrzynki list, pisa* 
ny przez R ym kiew icza do żony.. ,

T eraz  m łodzi rozstali się.
Śm ierć o jca  uczyniła Jan a  W iln ick ieg o  panem 

ęnrmi w oli i nostanow ień.

D lateg o  nie uważał naw et za właściwe z./ierzyć 
się bratu  ze swych zam iarów. P ow ied riai so b ie :

—  Zdążę mu jeszcze pow iedzieć o w szystkiem , 
gdy w rócę.

I po jechał.
Z darzyło mu się ze dw a*trzy razy w ystępow ać 

w w iększych procesach w arszaw skich. T o  też naz* 
w isko jego by ło  dość znane i nie czyniono mu naj* 
m niejszych  trudności, gdy chciał się skom unikow ać 
z więźniem ,

R ym kiew icz spodziew ałby się raczej w szystkie* 
go, niż tych odw iedzin. G d y  Jaś  w szedł do celi, 
R ym kiew icz spał. N iew iele się zmieni:1 W ię z i nie 
nie zm ogło jego  silnej natury. B adano go już k ilka* 
krotn ie , dręcząc ogniem  krzyżow ych pytań. O dp o* 
w iadał na w szystkie sp ok o jn ie , nie m ieszając się, 
znajd u jąc w ytłum aczenie na w szystkie poszlaki, bar* 
dziej lub m niej ważne, jakiem i go obciążano.

N ajw ażnie jsze b y ły  następujące p u n kty :
1) długi, pozaciągane w W arszaw ie i innych oko* 

licznych m iastach.
N a  to odpow iadał zupełnie jasno , ze zdumiewa* 

jącą bezczelnością:
—  O w szem , proszę pana, mam długi, przyznaję 

. nie zamierzam k ryć się z tem . T ru d n o , jestem  roz* 
rzutny G ryw am  często w karty . N ie dla przyjem * 
ności. R aczej dla zysku, b o  potrzebu ję dużo pienię* 
dzy. Przew ażnie w ygryw am . C zasam  przegryw am , 
ale naogół jestem  zawsze na plus. O w szem , kochan* 
ki m iewam. A le to  m o ja  rzecz czysto o sob ista  i nie 
pow inien mnie pan o to  pytać, jak  ja  pana rów nież 
nie pytam , czy pan ma kochanki i ile. Przyznaję, że 
gra i kobiety  mnie kosztu ją . N iek iedy  ponad to , co 
posiadam . Zadłużam  się więc. P łacę długi w  mia* 
rę m ożności. A le  czegóż to  w szystko d o w o d :, i w ja* 
kie* mierze fakt posiadania przeze mnie długów  i ko* 
chanek może pana. in teresow ać?

—  C hodzi o to , że b y ł pan u kresu  sw ych możli* 
w ości pieniężnych.

R ym kiew icz roześm iał się sęcziem u śledczemu 
w nos. R zek ł

—  W yraża się pan bardzo nieściśle Ja k  m ogłem  
b y ć u kresu  tego , czego nigdv nie posradalem ? £ a w * 
sze byłem  bez grosza. T a U e  już m n,« życie.

—  P ański trvb  życia jest dobrze znany i prze* 
maw ia przeciw  panu.

—  C zy dlatego, że trochę gram w karty , to  już 
z tego w vfl;ka, że zabiłem M a rie jo w ą ?

—  K to  w ie?
_ —  N o , wie pan, jeżeliby  w szyscy gdacze by li za* 

bó jcam i, to  połow a rodu ludzkiego by łaby  zabita, 
i  druga połow a siedziałaby w więzieniu P ołow a 

ludzkości gniłaby pod ziemią, a druga nad ziemią. 
Sam a zgnilizna, je d v m  słow em  ..

P row incjonalny  sędzia śledczy nie m iał ty le 
dow cipu, co R ym kiew icz, whic dla zachow ania sw ej 
p o w iu i, w olał się w ycofać ..

Z m ienił więc poszlakę na inną pow ażniejszą;
2 ) —  C o  pan rob ił od go iziny  szóstej z rana, 

k iedy zm arł K uncew icz, do godziny 8 tegoż ranka, 
k ied y  par. opu ścił M ałó w ?

—  M ó j Boże, to , co zawsze lekarz ro b i w  takich  
razach; gdv jest usłużny i ma do czynienia z glupiemi 
babam i, jak  H ełzina i M ad e jo w a. U m yłem  zw łoki, 
uczesałtn- tdeboszczyka, ubrałem  i okryłem  przeście* 
radiem. N ie  miałem obow iązku  tego rob ić . U czy* 
oiłem  to  z dobrego serca. A le gdybym  w ied d ai, ze 
będę zato aresztow any, zapewniam pana, że nie ro* 
b iłbym  tego.

—  T a  rob o ta  zajęła panu aż dwie g od zin y ?
—  A  c c ?  D ziw i to  p ana?
—  B ard zo .

-  N iech  w ięc pan zapvta H ełzinę. O n a panu 
pow ie. B y ła  przy tem . T rzeb a  b y io  w ogóle odra* 
?u  ją  p ^ a ć , sk oro  pan m nie nie w ierzy.

Sędzia śledczy znów  zauważył, że tr a c i, grunt, 
więc znów przeszedł na inny tem at.

3 )  W y su n ą ł tera: sprawę śladów  gw oździ na
papierze. Lew y bu t m iał pięć gw oździ, a praw y sześć.

R ym kiew icz p ow tórzył to , cc już m ów ił Pcnklo* 
w i, żc gdy w szedł do K uncew icza, m nóstw o papie* 
rów  leżało na ziemi. M ożliw e, że nadepnął na ja< 
k ieś... B y ło  to  rzeczyw iście m ożliw e. Sędzia śled* 
czy ośm ielił się. cooraw da, zauważyć, że w tedy pa* 
pierv b v b  łw  brudne z obydw u stren , a n iety lko 
z jednei. l e c z  R ym kiew icz od parł ten  atak  słow am i:

—  Ładne ma nan w yobrażenie o czystości, pa. 
nu jącej w domu K urcew icza. W sz a k  u m egc była 
zawsze w zorow a czvsrcść, naw et podczas choroby ...

Z nów  nic me b y ło  do gadania.
4 )  P ozostała  spraw a badania M ai le jow e j. R ym * 

kiew icz od iazu  sobie Dowiedział, że leżeli go aresz* 
tu ją , to  z pew nością na podstaw ie badania, dokona* 
nego przez doktora B u rsk ieg o, k tó ry  na pewne wy* 
k ry ł całą prawdę.

Słow em , nie b y ło  to  dla n .ego niespodzianka. 
A ni to , gdy sędzia śledczy chcąc nim^ w strząsnąć, 
nagle poprosił do p o k o ju  d o k tora  B u rsk ieg o .

R ym kiew icz nie zm ieszał się ani trochę i rzek! 
u przejm ie:

—  W ita m  kochanego kolegę...
W n e t porem ob a j lekarze rozpoczęli pugawęd* 

kę na tem at p rotok ółu  badania zw łok, zredagowane* 
go przez d oktora B u rskiego.

B v la  to w łaśnie pogaw ędka. G d y b y  k to  'jp cy  
w szedł teraz do p o k o ju , nigdyby nie pom yślał, że je *  
den z tych sw obodnie rozm aw iających  panów  jest 
w w ielkim  niebezpieczeństw ie i pod straszliw en. 
oskarżeniem .

Ciekawe, rzecz, że R ym kiew icz pod  w pływ em  
słów  B u rsk ieg o  zm ienił zdanie i przestaw ał się upie* 
rać przy sw oim  pierwszymi poglądzie. W k o ń cu  
rzekł;

—  T a k , spraw a jest jasna. M acie jo w a została za* 
duszona. Pow ieszono ią dopiero po śm ierci.

—  A ch , więc pan się z tym  zg adza? —  zapytał 
go sędzia śledczy.

—  Jakże może b y ć in acze j?  Przecież to  taicie 
jasne. N iechże pan spyta d oktora B u rsk ieg o. W y *  
tłum aczy panu w szystko , a między innem i i to , dla* 
czego ja  nie m ogłem  tego stw ierdzić odrazu po mo* 
jem  pobieżnem  i w ielce pow ierzchow i.eir badaniu. 
W te d y  jeszcze stw ierdzenie to  b y ło  w ykluczone. Po< 
ttm  dopiero w ystąp iły  o b jaw y  najzupełniej bez* 
sporne.

—  C zy  to  praw da, panie d o k torze? —  zapytał 
sędzia śledczy B u rsk ieg o.

—  T a k  jest, całkow ita praw da.
—  Ja k  najoczyw istsza... G d v b y m  ja  przeprow a* 

d z a ł  badanie nie z rana, lecz ja k  d o k tór B u rsk i, wie* 
czorem , to  n iety lko ia, ale student m edycyny drugie* 
go roku  rozpoznałby uduszenie.

Burski został zw olm ony ’t w yszedł.
R ym kiew icz b y ł teraz już najzupełniej pevden 

siebie. W id z ia ł, iak  szybko zn ik ły  w szystkie po* 
szlaki. R zek ł ted y  z w yniosłą stanow czości?:

—  Panie sędzio, ja k  pan w iązi, starannie zbudo- 
w any przez Dana i agentów  pańskich  gm ach oskarżę* 
nia leży w gruzach. N ie widzę dopraw dy pow odu, 
dla k tórego mam tu  jeszcze dłużej pozostaw ać.

Z am iast odpow iedzi, sędzia śledczy nacisnął 
dzw onek.

G d y  w szedł w oźny, polecił m u:
—  W p row ad zić chłopca.
5 )  B y ła  to  jeszcze jedna p osziaka przeciw  Rym * 

kiew iczow i.
R ym kiew icz b y ł tem  w ielce zaskoczony. Nic 

nie rozum iał. C  jak ieg o  chłopca tu  m ogio chod zić?
A le m yślał, że to  także w łaściw ie nie będzie dla 

niego zbyt niebezpieczne. 1 pow iedział so b ie .
—  M u sia łb y  b y ć chyba cud, żeby i r i  się coś zie* 

go stać m iało.
Po chw ili zaś } :dnak zadał sofcie dręczące py* 

tan ie .
—  C o  to  jednak za chłopiec, u d iab ła?
N iep o k o iło  go o to  ty le , że tam te rzeczy w iedz:al

zgory i przyszykow ał sobie na me odpow iedzi. 
A  ch łop iec? C óż on m ógł pow ied zieć? I  jak  go unie* 
szk od liw ie?

W o ź n y  w yszedł. P o  chw .li w rócił.
Prow adził, a w łaściw ie popychał przed sobą ma> 

łego chłopca, w ielce strw ożonego i cały czas rozglą* 
daiącego się, iak h y  r.<;ał ty lk o  jed no życzenie ja k  naj* 
szybciej stad czm ychnąć.

—r W ła ź  orędzej —  nalegał nań w oźny.
■*- W o la łb y m  w y jść  prędzej —  o ap arl +am ten.
—  Im  szybciej w ejdziesz, tem  prędzej w yjdziesz 

W ła ź  prędzej, odpow iedz na pytania, jak ie  ci zada* 
dzą i potem  m ożesz w iać, gdzie pieprz rośnie.

B y ł to  F elek , m ały pastuszek, k tórago  M alećU  
poznał przed k ilk u  dniam i.

Sędzia śledczy ośmiela^ g o :
—  C hod ź tu, m ały, nie b ó j się, n ik t ci tu nie zro* 

b i nic złego.
M ia ł przytem  łagodny w yraz tw arzy, k tó re  

u sp ok oił nieco chłopca. Gd> natom iast spo jrzał 
w  jtronę K ym ki»w i za, przeraził się, I  znów rzucił
się do ucieczki, w o ła jąc :

—  Proszę m m e puścić... Ta nie chcę...
Sędzia śledczy zrozum iał, że m ały boi się felów 

r ie  R ym kiew icza.
Pow iedział mu w ięc:
- -  N ic  się nie b ó j pana doktora, m ały. Już ta 

cię obron- . N ie  ci zrobić nic złego.
R ym kiew icz b v ł córa’  hardzi i zaciekaw iony. 

N ie znał F elk a . N ie w idział go n igdv w życiu
I  oto  odczuł dziw m 7 raracb nrzed tym  chłopcem , 

może jeszcze w iększe, n-ż te r  chłopiec przed nim.
Poczem  pytał się ram sieb ie :
—  D laczego w łaściw ie ten chłopiec boi się m nie? 

D laczego tak  t-w ożnie patrzy na mnie i b o . się zbli* 
ży ć?  Przecież ja  mu nic złego nie zrobiłem .

W reszcie  to  samo zdanie pow tórzył nagłos sę* 
dziemu śledczem u.

T en  zaś o d p arł:
—  T e g o  w łaśnie w  te i chwili się dow iem y...

D a l s z y  d « g  tfcśH
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P E Ł N A  T A B E L A  L O T E R J I
(Klasa pierwsza trzeci dzień ciągnienia)

GŁÓWNE WYGRANE
10.000 tl. m  ar. ar. 58301 69288 

5000 zł. a* ar. ar. 108600 116206 

3.U60 ił. aa ar. ar. 23086 89945

1.000 cl. aa ar. ar. 3028 106332 

500 zł. aa ar. a r. 28008 64982 69007 

76344 99036 155708 178513 182136 

400 zł. aa nr. ar. 35022 4800S 76563 

59747 94413 95392 145928 149792 

200 zł. aa ur. ar. 28170 38883 46989 

S9958 62978 66349 74272 75272 84642

93904 107160 121219 133393 133487

157027

ISO zł. aa ar. ar. 285 5227 20337 27945 

39y&» 32868 35956 36213 37558 42023 

49981 3*244 54137 54157 56900 38135

59240 71783 74609 90248 9*035 93155

95249 98770 103039 106368 106834 l086v9 

110607 115053 116610 123329 138959

141998 151437 151684 151293 152134

156590 157947 163584 170888 178066

STAWKI

44 94 547 1323 93 608 2473 891 3169 
205 330 618 744 4076 112  30 39 229 307 
5486 588 716 6125 761 965 7375 501 719 
0075 234 345 856 944 9451 53

10033 118 277 515 677 11003 23 153 
243 61 632 12265 66 233 529 61 682 727 
967 13403 76 511 17 622 14231 59 336 
478 99 553 15008 62 127 212 22 16415 
46 601 47 17807 10069 256 715 980 19224 
54 726

20032 52 143 294 307 21035 141 468
533 613 747 939 44 23127 755 931 23268
637 46 50 860 905 24145 69 409 24 60
669 843 25100 258 303 44 515 29 77 92
684 851 964 26070 273 543 675 820 23
947 27012 76 126 260 488 596 639 75
926 45 84 26008 130 50 206 449 95 544 
<54 55 965 96 29537 616 865 963 

30344 31377 496 619 714 833 32050 286 
355 92 545 639 706 806 979 M09ł 157 
261 348 55 408 93 521 92 610 62 720 903 
37 73 35072 80 119 203 419 82 579 628 
941 56 36031 35 48 73 213 302 46$ 925 
37312 342 400 11 556 629 721 59 69 938 
36136 75 233 64 404 534 666 749 883 
9M»0 96 609 39 621 702 45 53 869 99 942

40056 72 96 337 74 86 502 698 774 
41195 97 399 414 605 726 96 959 %  
42023 145 277 380 659 44000 34 105 218 
TB 349 701 71 859 69 934 45066 86 176 
91 646 99 736 45 814 968 46157 315 480 
9 6  628 843 47335 556 699 771 93 881 
46457 507 690 997 49061 110 76 96 332 
T77 79 990

50036 104 329 77 652 982 52244 417 
»6 78 754 809 900 99 54060 122 415 755 
85132 97 426 707 803 15 61 964 56164 
433 732 900 57342 307 70 75 557 56455 
806 30 96 5906(2 74 157 

60251 321 433 82 599 626 61561 691 
602 936 63046 540 738 B28 79 64129 53 
79 262 331 70 661 892 65387 577 66190 
362 578 613 33 67191 213 637 830 58 
46102 213 93 694 993 69120 447 639

70292 99 734 83 837 973 71003 15 320 
831 72263 95 306 63 897 73011 158 532 
96 732 74306 90 315 502 674 85 766 902 
34 55 79004 166 301 730 807 22 79 906 
63 74492 563 658 84 741 77373 75 732 
9 *  961 78150 389 464 71 512 629 833 
r *  791*5 279 340 67 650 700 98 

•0065 m  95 331 877 81 920 81320 59 
494 808 82123 75 362 413 48 508 84 
778 91 < 2* 999 83010 33 218 40 300 712 
894 4*991 561 604 85 823 84 966 7 85188 
*74 729 8rv2^5 611 87019 494 610 90 777 
K  862 65! 10 362 85 89 431 669 832 77 
9V. 89655 84 793 953

90060 97 94 256 68 99 744 897 926 
91096 278 503 38 633 736 64 876 908 32  
92614 818 <61 612 94 805 29 48 93054

148 221 344 469 602 47 66 865 97 94194 
364 507 665 702 45 906 95240 334 498  
550 647 62 704 926 96132 39 225 342 611
723 72 845 910 92 97025 158 255 77 340
469 703 98104 99 434 546 643 86 712 69 
842 66 89 979 99026 95 117 58 235 529 
716 74 885.

100032 122 83 468 555 871 83 03 102012 
80 291 469 599 661 714 866 913 102126
40 303 412 530 70 782 103021 26 49 115
230 45 381 416 519 26 50 650 746 837
84 974 104105 311 548 62 736 904 105Ó32 
321 408 582 740 861 106040 165 647 82 
805 18 107024 55 198 200 48 508 55 611 
752 852 85 10802C 205 59 30 470 562 644 
792 109111 90 302 76 538 093 617 914 76

110085 96 155 232 43 324 489 590 882 
111156 203 44 391 405 509 734 74 95 
112032 62 867 113125 213 394 455 790 
824 44 902 8 97114012 86 295 450 54 74 
571 90 115011 72 84 216 85 371 83 39
478 573 857 952 116121 31 556 86 601
837 117001 25 27 99 310 21 499 507 12
73 75 799 930 118041 84 223 441 595 822 
3 742 73 935 61 119009 229 323 92 458
80 656 906 23.

120126 302 28 40 419 504 121007 54 196 
251 306 657 812 911 122068 91 313 94 415 
675 94 731 2305 36 253 301 2 401 74 667 
903 86 124158 94 314 99 955 819 125020
247 419 32 42 84 527 631 732 843 126013
81 263 94 617 31 42 59 75 766 91 804 
127137 59 389 478 676 728 32 956 76 82 
128121 235 515 82 623 791 859 129086 
319 459 504 19 627 45 870 994.

130292 354 481 563 613 778 82 800 81 
900 131296 305 436 512 40 89 609 25 745 
931 132023 42 290 359 821 986 133033 65 
584 602 735 91 985 134064 268 91 313 
450 94 591 799 844 990 135096 317 98 
490 541 609 781 816 957 136342 412 559 
97 685 737 913 45 137086 141 43 63 66 
321 23 61 457 96 541 960 82 138078 125 
246 384 570 605 57 739 852 960 139060 
110 352 454 56 64 747.

140076 100 28 266 499 705 79 872 
141372 566 679 825 917 142009 10? 282
83 342 555 674 143087 106 224 418 51
635 62 94 854 144137 86 92 280 577 663
743 58 96 957 145006 126 408 22 540 35
724 68 146017 116 367 454 97 529 605 724
82 941 42 75 147037 223 ?6 438 57 696
829 148240 495 698 909 149307 439 47
507 65 691 792 828

150014 148 66 239 394 520 25 714 
151059 87 194 218 312 40 707 25 55 921 
25 70 152116 84 446 57 67 546 621 809
87 153044 171 88 217 322 570 681 702
822 79 985 154309 50 460 577 807 155013
85 122 355 70 528 44 697 700 831 995 
156 052 138 70 91 219 345 84 425 26 
624 807 82 157027 125 74 76 319 400 20  
32 43 62 609 158186 218 34 37 48 387
480 650 159125 310 91 573 702 80 926

160047 106 34 515 607 161083 95 137 
42 251 572 631 712 878 162114 285 376 
493 543 817 43 92 163001 62 88 33 237 
597 693 757 69 92 93 839 164251 74 304 
762 864 934 165082 87 173 512 618 724
67 166153 327 44 543 618 46  70 718
167029 18 200 306 600 97 743 933 50 
168029 384 564 72 725 858 75 907 169099 
1350280 452 585 719 69 990

170020 174 395 472 87 625 842 946 58 
73 171403 35 41 502 12 36 61 851 172054 
218 82 389 591 768 73 838 997 173041 
133 95 595 839 957 174054 451 547 644
53 1^5376 515 638 87 778 804 36 97 914  
25 48 73 176090 111 37 247 49 69 404 10 
648 872 904 177161 399 402 8 91 780 828 
178 79 311 420 78 814 61 922 79 179384
91 483 597 600 30 750 51 975.

180010 263 412 663 92 735 65 849
181015 87 213 307 33 %  519 681 822
054 182002 59 129 36 93 324 460 511
84 91 624 810 183108 31 264 65 607 75 
719 184043 224 56 308 22 388 713 824 71 
69 336 68 620 748

STAWKI

306 446 511 1026 360 2114 83 3044 324 
816 4379 498 5027 234 7267 300 506 953 
9149

10179 292 11210 345 547 683 899 12158 
656 13271 655 898 14234 379 514 716 
15214 303 638 952 16147 670 17111 413
620 1870 46 19291 707.

22354 21611 27 911 22280 311 531 53 
23049 116 279 474 95 583 679 800 24579  
669 712 28 819 25077 78 170 335 452 76 
99 975 26435 54 508 629 745 969 27001
25 836 28002 374 508 823 29076 289 382 
523 62 992.

30354 610 37 31591 841 32219 363 840  
66 33043 69 92 163 34100 21 261 72 35014 
116695 733 36026 36 50 96  226 407 552
615 58 955 37123 454 84 527 728 815 902
38205 44 75 624 908 66 39145 652 803

40133 494 512 26 650 41285 370 534 
58 709 42140 311 43203 334 675 907 44276  
312 68 948 45544 737 40 889 46712 47563  
84 92 617 760 872 919 38454 615 49106

50073 346 583 772 51326 534 632 52071 
129 200 6 670 53052 196 691 959 54005
615 58 946 55472 501 944. 56380 589 799
57237 357 409 905 69 58936 99166 91 758

60008 111 366 466 502 61181 250 522 
765 79 62371 63122 350 72 494 64345 545
621 859 940 43 65011 428 934 66092 223 
522 665 782 67091 249 52 484 711 18 
965 67091 249 52 484 711 18 965 68570 
84 720 968 69041 106 399 476 809 936  
97.

70097 198 687 752 66 803 61 986 71204  
60 516 656 837 72244 732 835 73090 408  
669 836 934 7402! 36 129 525 613 736 53 
826 75236 66 334 418 671 705 72 975 
76090 746 808 10 969 77310 94 421 78 
535 670 738 957 78108 259 449 79 060 
204 98 482 527 715 828 51 88.

80208 301 U  81073 86 567 706 18 650 
64 82110 290 620 83C 906 83064 332 455 
965 84332 85421 517 86105 600 64 725 
87307 35 483 527 776 887 88078 146 97
301 36 544 695 742 89433 589 634 
90053 912 91519 721 92147 239 428 89 
801 44 93124 736 43 904 55 94165 508 
95026 102 406 16 696 705 821 96053 166 
68C 751 889 97040 204 443 506 643 7®0
820 58 959 98066 76 226 590 700 853
99098 295 470 509 612 95 96 742 883.

100131 66 465 507 664 7(17 101,172 416
36 752 936 102258 883 103019 207 408
824 104050 558 809 944 105173 622 34 
126047 221 302 544 81 601 861 107034 
299 383 690 231 57 108170 7 0 ! 869 109166 
315 686 895

110039 185 202 1S 471 570 65 459  914  
111350 662 746 93 112031 643 729 896  
907 113297 561 882 114117 25 834 999  
115163 339 94 458 659 114021 246 117003 
445 625  80 118241 381 716 76 119014 
165 556 662

120279 403 651 723 940 75 121179 91 
796 122160 252 355 628 719 123243 
124136 46 44C 871 125084 263 326 608  
721 891 126153 731 127224 442 786 876  
907 128079 56 104 219 306 593 745 129457 
539 729 958

130136 211 432 566 714 857 131209
26 507 713 844 63 132166 403 133397 
480 674 879 940 56 134166 364 446  592 
706 10 135001 265 581 136161 752 137065 
207 8£ 670 706 840 138181 250 439 775  
139040 262 963

140056 686 758 9 6 ! 14146C 507 945 77 
142800 143861 959 144145 52 504 19 872  
915 145048 440 9 9  630 64 850 72 146066  
411 703 957 147204 600 60 148000 155 
620 767 149416 45 644 726 836

*50061 906 39 W O t  <16 M M I 629 I

91 153410 154593 686 821 155163 2<8 
757 966 99 156166 803 974 157033 Tl 
193 272 307 740 831 39 158432 562 7T0 
15902C 60 175 97 676 749 9 i J

160089 558 161216 321. 58 529 911 
lo2533 727 163089 282 71* 818 64 164637 
165157 203 527 766 166262 3*1 i67427  
607 168375 570 169169 533 841 56 958

170158 897 171097 152 799 172636 57 
7- 936 173057 233 884 174016 253 175079 
165 308 47 58 857 92 991 176240 90  374
94 467 545 867 948 177139 74 404 6 0 f 59
723 982 178530 21 691 179159 228 41Ł <9 
826 3?

180014 4 9  225 622 181400 535 975 IB 
182229 77 499 564 183196 501 184116 5M 
616 92 855 978

GŁÓWNE WYGRANE
10.000 aa ar. 78106
2.000 zł. aa ar. nr. 173 303

1.00C zł, na ar. 38136

500 zł. na nr. ar. 38306 41104 72214
128978 122406

400 zł. na ar. nr. 25675 39829 41908 
58736 118459 120632 127349 132919
150322 169807 180288

200 zL na ar. nr. 44632 59591 94165 
102379 128739 138411 149878 176714

150 zł. aa nr. nr. 9996 26342 26623
29112 34156 34056 41019 44839 51996
60698 62081 68478 09992 71924 79734
92306 102632 104012 125296 133179
138872 164721 181668

STAWKI
1430 861 951 3009 904 4701 598? 6624 

84 7387 976 825C 9199 890

10154 12791 14673 133 369 782 16329 
70? 17531 18805 916 19949

21566 22116 919 23605 86-. 24220 510  
708 56 92  932 25109 15 329 466 641 75
741 2679J 27641 748 28306 48 587 73*

30027 31849 909 98 33113 35037 739 
36428 623 932 37140 468 746 64 36106 
316 539 699 887 966

40590 652 41033 42168 829 43332 704 
40 946 44334 445 845 81 45361 47186 481 
573 673 46194 216 733 805 11 905 62 
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KRZYK W NOCY“
■ W strząsające grozą dzieje straszliw ej t a j e m n i c y

Inżynier R om an L areck i  mial  25- letn ią  żonę Helenę i 7-let-
nią có rkę  Zofję . L a tem  mieszkali  w  jeg o  willi w  Milanówku. 
Pani Helena z có rk ą  byta  na wsi  caty  dzień. R om an zaś przy­
jeżdżał dopiero na kolac ję .

Pew n eg o dnia, akurat w  dzień imienin córki,  długo nie 
przy jeżdżał.  Helena i Zosia, w y c z e k u ją c  go, u jrza ły ,  jak  ich 
sąsiad Kotowicz liczy wielkie ilości pienędzy. Potem  ja k  pan, 
z postaci do złudzenia przypom inający  Romana nagle wszedł 
do p o k u j u  kolowicza, napadł na niego i po Kr ó t k i e j  walce za­
m ordow ał go.

Helena k.izrita Zosi przyrzec, że nigdy nikomu nie powie 
ani s łów ka o tem, co widziała i s łyszała .  Zosia przyrzekła .  
W te m  usłyszały ,  że Rom an w raca .  Zatrzym ał się przed sypial­
nią ż o n y .

Rom an nie w szedł jednak do pokoju. Helena nie odezw ała 
się. pomyślał więc, ze śpi. Po chwili ona w raz z có rką  w esz ły  
do salonu. Rom an siedział przy biurku. W s ta ł  i ruszył ku nim.

Rom an nie dostrzegł w mroku żony i córki.  Nie podszedł 
dc nich. W zią ł  rew olw er i chciał  się  zastrzelić ,  w ostatn ie j  
cli wili wszak. 'a  cofnął się. N azajutrz  z rana Rotnan wrócił  do 
m iasta.

"t ymczasem przychodząca sprzątać do Kolowicza stara s łu ­
żąca, s tw  erdzitr  jeg o  zgon. Zawiadomiła o tem władze, które  
ik r z ę tm e  zbiera ły  w szystk ie  poszlaki.

Helena zataiła  w szy stk o  przed sędzią śledczym. L e c z  lei 
Służąca w ygadała  się przed nim, o p ow iada jąc  ca łą  prawdę.

W y n i k i  ś ledztw a o k aza ły  się dla L a re ck ie g o  fatalne. A re­

sztow an o go.
O kaza ło  się, źe  L a re ck i  k iedyś mial przelotny romans 

Z m e c e n a s o w ą  Jan in ą  Czarnom ską, k tóra  nagle poprosiła go 
0 spotkanie \ pilnej sprawie.

Poprosiła, aby  po życ zy ł  je] sto ty s ię cy  na p o krycie  o so ­
b is ty ch  długów w ta jem n icy  przed m ężem. Uczynił  to, ale po­
tem  zap rzy jaźn ił  się  z j e j  m ężem, nie chcia ł  w ięc  w z n a w a ć  za ­
żyłości 7 ego z o n a .  w a r n . n n s k a  poprzysięgła mu zemstę.  Po­
m agał  j e j  w 'em  c iem n y  typ I.utyn, k tó ry  miał też zadawniony 
żal do L a re ck ie g o  i z tylu b y ł  do niego łudząco podobny. Ode­
słali mu ovve sto t e s ę c y  l  pier.iyiuy, zrabow anych Kotowi­
czow i przez jeg o  z a b ó jc ę  —  Lutyna.

Sędzia  śledczy zarządził  kon fron tac ję  L a re ck ie g o  z jego 
t e n ą  ' córką, k tó re  na jego widok cofnęły się odruchowo...

P rz e z  ca ły  czas  śledztwa uparcie twierdziły,  że  nic nie wi­
działy i nie s ły sz a ły .  W o b e c  tego L areck i  też p rzes ia ł  s :ę 
uspraw iedliw iać,  zapewn a iqc ty lko o sw e j  niewimioś'. Helena 
rozchorow ta  się śm iertem  e.

Czarnom ski postanowił bron ić  L a reck ieg o  w sądzie. W  tym 
celu  odwiedził go w więzieniu i zadał mu szereg  pytań, doma­
gam ? się, z w łaszcza  w yjaśnienia ,  kto dał L areck iem u  o w e sto 
ty s ię c y .  L a reck i  w zdragał  się z odpowiedzią.

Milczał do końca M ilczała  również Zosia, gdy ją  na roz­
praw ie  pytano o szczegó ły  m orderstw a. Heleny już nie można 
by ło  badać, b o  ty m czasem  umarła z rozpaczy.

Podczas,  gdy C zarnom ski w y gła s z a ł  przemówienie o b ro ń ­
cze Lareck iego , doręczono mu list anonimowy, pisany ręką L u ­
tyna. Czarnom sk po przeczytaniu tego listu, powiedział R o m a ­
nowi, że wie już o zdradzie żony. Usiłował bronić go dalej, ale 
s e r c e  nie w y trz ym a ło  i... pękło.

L a re ck ie g o  skazano na dożyw otnie  więzienie.  P o  półtora ro 
ku zbiegł on z więzienia i dotarł do s t ry jo s tw a  Heleny —  Her-  
nackich, k tó rzy  zaopiekowali  się Zosią. L a re ck i  postanowi za ­
b r a ć  Zosię i uciec z nią zagran icę  co też uczynił.

W y e m ig ro w a ł  z nią do Ameryki,  zbogacił  się tam, dostał 
dokumenty na nazw isko ob yw atela  am erykańskiego Johna R o-  
gersa  i w rócił  do Polski.  Nikt go nie poznał, bo mial spalony 
policzek, podczas ratowania dziecka z płonącego domu.

Po  powrocie  do k ra ju  w raz z Zosią, udał się w nocy na 
cm entarz  w Milanówku, ab y  pomodlić się nad grobem  żony. 
W y d a w a ło  mu się, że w  mroku mignęła mu się Zosia. Pobieg ł  
na dworzec,  ab y  się przekonać, cz y  to rz e c z y w iśc ie  by ła  ona.

B y ła  to rzeczyw iśc ie  Zosia, ale udało się je j  tak z rę c z ­

nie ukryć ,  że  nie d ostrzeg ł  j e j  zupełnie. W n e t  potem os ie­
dlił się z nią nc wsi medaleko W a r s z a w y  w  m ajątku Koziny. 
Nie wiedział,  że z m a ją tk iem  tym sąs iadow ał Mieszków, do­
bra C zarnom skich Osiedli ła się  tu w dowa po adwokacie  Lud­
wiku CzarnomsKim z dwoma sy n am i:  24-letnim  P a w łe m
i 22-Ietmm  Ryszardem , m łodym  prawnikiem, sp ę d za jący m  na 
wsi u matki każdą wolną chwilę. O b a j  C zarn om scy  zakochali 
się w Zosi, Ona od czu w ała  w iększą sym patię  do R yszard a ,  
k tó ry  kiedyś naw et zask o czy ł  ją  śpiącą w lesie i pocałow ał 
w czoło . Poniew aż  w szakże  broniła się przed tą miłością,  
v iyc gdy ją  prosu o przebaczenie za sw ój postępek, odparła 
mu zimno, że nie ma za co i odeszła.

P ew n eg o  dnia Zosia zw ierzy ła  się dozorczyni Kasi, że k o ­
cha R yszard a .  O kaza ło  się wszakże, że on, u kryty  za zasłoną 
a lkow y, usłyszał  to. Zosia, przekonana, że wpadła w za­
sadzkę, była  oburzona na R yszard a  i nie chciała  mu wierzyć,  
że  to b y ł  przypadek. Na jego  błagania odpowiadała milczeniem.

W r e s z c ie  jednak w yznała  mu miłość, zarazem  w szakże  
oświadczyła ,  że o m ałżeń stw ie  między nimi nie m oże Dyć mo­
wy. Pow od ów  podać nie chciała . T y m c z a s e m  P a w e ł  C z a r ­
nomski poprosił  matkę, aby  w jego  imieniu o św iad czy ła  się 
o jcu  Zosi o j e j  rękę.  Poniew aż Janina  wiedziała, że  R yszard  
też kocha Z umc, w.ęc udała się do je j  o jca ,  prosząc o je j  
tękę  dla R yszard a,  sw o jeg o  ulub eńca.

Larecki zgodził się, ale Zosia nie. Ody Ryszard zapytał ją  
na osobności o powód, wyznała mu, że Jako córka mordercy 
me ma praw? wychodzić zamąż za uczciwego człowieka. La­
recki słyszał tą rozmowę. Ody się przekonał, że Zosia jednak 
w szystko pamięta, postanowił ją  upewnić o sw e j  niewinno­
ści.

L arecki pogrążył się w zadum ie, poczem  pow tó*
rzył:

—  Jestem  niew inny, Z osiu , słyszy sz?
—  A ch , tatusiu... Ń ie m ów m y ju ż  o tem . T o  

przeszłość daw no m iniona...
—  M yślałem , że o tem już zapom niałaś i dlatego 

n igdy nie pow racałem  do te j spraw y. Sk oro  jednak 
w szystko pam iętasz i nic się nie zatarło w tw ej pa* 
m ięci, m uszę z to b ą  o tem pom ów ić. M uszę ci po* 
w iedzieć, że niew inny jestem  zbrodni, o k tó rą  mnie 
oskarżono i za k tóra skazano. S k oro  m asz tak  dobrą 
pam ięć, przypom inasz sobie na pew no, ja k  zaprze* 
czałem kategorycznie \vszvstk;m zw alanym  na mnie 
oskarżeniom . P ro ?-łem, błagałem , zaklinałem , żebv 
mi uw ierzono. W iłem  się w tej sieci oskarżenia, sta* 
tą iąc  się z niei w yrw ać, w yiść z te j tragicznej sytua* 
c ji, u siłu jąc ratow ać sw ój honor. W o ła łem , że ie* 
stem  niew inny, a l e  nikt mi n ;e uw ierzył... naw et ty , 
córeczko m oja k tó rą  tak  kocham ... naw et tw o ja  bie* 
dna m atka, k tóra  zna praw dę iuż teraz, jeżeli praw dą 
jest, że istn ie je życie Pozagrobow e.

—  A leż m y obie z m am usią w idziałyśm y na 
w łasne oczy.

—  C o ?  W y śc ie  w idziały, jak  ja zabijałem  K olo* 
w icza?

—  T a k  jest. S tałyśm y w oknie. A ch, jak iż  to  
b y ł stras-n y  w ieczór. v ^ szvstko , co m ów iono, by* 
ło  praw dą. Przyszedłeś ukradkiem . W o la ły śm y  
cię po im ieniu, me odezw ałeś się. W szed łeś  do tani* 
tego domu. P>vł tam K ołow icz , liczący pieniądze. 
Potem  nastapiła w alka... ohvdna... potem  m rok... 
świeca zgasła... i nic w ięcej. O , jakaż to  by ła  okrop* 
na noc...

Z osia  zakryła twarz rękom a. Larecki zapytał:
— I tv m rie p ozn ałaś? T y ?
—  T a k . I m ogę na to  przysiąc przed ołtarzem . 

D latego  w łaśnie mamusia nakazała mi m ilczenie. 
B o  cokolw iekbym  pow iedziała, pog orszy łoby  to  
tw o ją  sy tu ację.

—  B y łaś  w tedy jeszcze tak a  m aleńka... dziecko 
paroletnie... M ogłaś się om vlić.

—  O d  ow ej nocy już nie byłam  dzieckiem... 
A  zresztą przecież m am usia także widziała to samo. 
C zyżby także m iała się m ylić? C zyż nie umarła z te* 
go p ow odu ? A  i mnie przecież niewiele brakow ało 
bym  poszła za nią w zaśw iaty.

—  W ię c  dopraw dy uważasz mnie za w in ow aj­
c ę ?  Czy rzeczyw iście nic w twem sercu nie przema* 
wia w m ojej o b ro n ie? Przecież nigdy nic mi nie m ia­
łaś do zarzucenia, ani przed zbrodnią, ani po n ic ,
1 czy nigdv sobie nie m ów iłaś, że to dziwne, iż c-io* 
w iek taki d obry , taki troskliw y i szczery nagle ni 
stąd ni zowąd stał się nikczem nikiem , zabójcą , rabu* 
siem ? G d yby m  ja, naprzykład, widział na własne 
oczy, tuż przed sobą, że tw o ja  matka^ zabiła i obra* 
bow ała człow ieka, nie uw ierzyłbym  w ł a s n y m  oczom. 
Pow iedziałbym  sobie, że to  sen czy obłęd, fałsz i n>* 
gdybvm  w to nie uwierzył.

Z osia  m ilczała. A le b o  i cóż miała pow iedzieć:' 
Z b y t była pewna tego, co k iedyś widziała i przeżyła.

Larecki zaś m ów ił d ale j:
— N ie czynię ci żadnych w yrzutów , dziecinko 

o- nie, to b y ło b y  bardzo niespraw iedliw e! Rozu* 
miem, źe to, co w idziałaś, iako dziecko, zostaw do 
zbvt g łęboki ślad w tw ej duszy, abyś teraz mouła 
okłam yw ać sama siebie. D zieciństw o tw o je om rą* 
czone by ło  w idokiem  zbrodni i hańbą, jak ą  tw ó j o j* 
ciec splam ił tw oie nazw isko. W szy scy  moi z n a j o m i  
uw ierzyli w tę okrop ność, a g d y b " w iedzieli, jak  da* 
lece nie m ają  słuszności, rum ieniliby się ze w stydu. 
A le n ikogo nie przekonam  i nie staram się o to . N a* 
tom iast przed to b ą  nie chcę się rum ienić. T o b ie  jed* 
nej chcę wreszcie u dow odnić m oią niew inność.

Z o sia  dała znak ręką, aby przestał już m ów ić na 
ten tem at.

O n w szakże, nie zw racając na to  uwagi, m ów ił 
d a le j:

— Jestem  niew inny! O dgadł to ty lk o  jeden czło* 
w iek Ludw ik C zarnom ski i... umarł z tego pow odu. 
A ch , dopraw dy, w ielkie jakieś przekleństw o musia* 
ło  nade mną zaciażyć, skoro  aż dwie osoby  przeze 
mnie um arły. A le wiem , dlaczego. P ow iem  ci i to 
także. S łuchaj, córeczko, i w iedz, że to , co ci p o ­
wiem , rzeczyw iście, sw w oła  rum ieniec w stydu na 
tw ej niew innej tw arzyczce, a w każdvm  razie zn'1-'*- 
nie zm nieiszy szacunek, jak i dla mnie żywisz. Re* 
dzie to dla mnie jeszcze jedna kara, jeszcze jedna 
straszliw a katusza, a iednak pow iem  ci w s z y s t k o  
C zy  pam :etasz w szystkie szczegóły p rocesu ?

— N iestety , tak...
—  O tóż najbard zie j obciążająca m nie poszlaką 

b y ły  ban k n oty , znalezione w m o je j kasie.
—  Pam iętam .
—  Zeznałem , że te pieniądze pochodzą cześcio* 

w o z w ygranej w k lu b ie , a częściow o z w płaty, doko# 
nanej przez jednego z m oich d łużników .

—  Przypom inam  to  sobie, ja k  dziś...
—  I teraz ci pow iem , dlaczego nie chciałem  po* 

w iedzieć, k to  b y ł m oim  dłużnikiem .
Larecki zatrzym ał się na chw ilę, n ab iera jąc tchu, 

poczem  rzek ł:
—  W y b a c z  mi raz ieszcze, że ‘■kalam tw e uszy 

tem  w yznaniem , ale to  iest konieczne. O tóż, popeł* 
niłem , córeńko, w m oiem  żvciu pewien grzech, za 
ktÓTy tak  ciężko odpoku tow ać m usiałem . Popełni* 
łem go w chwili oszołom ienia, b o  naw et nie mam na 
sw o ją  obronę m iłości. gdvż przez całe żvcie kocha* 
łem ty lk o  iedna k obietę , tw o ją  m atkę. Pom im o to  
byłem  kochankiem  pew nej m ężatki, k tóra  zakochała 
się we mnie do szaleństw a. Pew nego dnia tei k obie* 
cie b y ły  potrzebne pieniądze... bardzo potrzebne... 
M u siała  zapłacić pewne długi, o których je j mąż nie 
ayiedział i nie pow inien b y ł w iedzieć.

D a lsz y  cfag ju tro .

Troski i kłopoty naszych Czytelników

T r u m tirą c a  bezkarność
W  dawnej R zeczypospolitej można 

b y ło  bezkarnie  rabow ać I m ordować 
o ile się  było choćby tylko sługa ma­
gnata. W noszącem u skargę na C za­
plińskiego zasłużonemu pulkowniko- 
t- Chmielnickiemu W ład ysław  IV 
m ógł tylko w skazać na Jego szablę. 
Chmielnicki zastosow ał się do tej 
w 1'a  z ów ki W  rezultacie cała Pol- 
sl: • se p  nęłn krwią i omal nie utonę­
ła  w „potopie". Szab la  Chmielnickie­
go zadała je j  boda jże  śm iertelna ra­
nę. U karała Ja za to, że nie umiała 
karać zhrodnłrzy. Gdzie bowiem 
niema sadu tam mnsi być sam osad.

Sam osad zaś (o anarchia I zguba kra­
ju. „B ra k  w ym iaru spraw iedliw ości 
albo sąd niespraw iedliw y to nóż w 
sam o serce o lcz y z n y " — mówi Be- 
nedetto C roce. W rozum iejących to 
Prnsacb naw et prosty m łynarz mógł 
w y g ry w a ć  pro cesy 2 sam ym  królem. 
I dlatego to P ru sy  w yro sły  w  po­
tęgę. Nierozum iejaca zaś tego Polska 
— upadła.

Jednem  z najw iększych  zw ycięstw  
nieodżałowanego w ielkiego — W o­
dza Narodu b y ł pogrom naszej anar­
chii —  najw iększego naszego w ro ­
ga. Porządek mnsi być — ośw iad­

cz y ł w ielki Odnowiciel. I w  m yśl tei 
tego Im peratywu dzlataja Je g o  w spół 
pracow nicy. Ale zakorzeniona od
w ieków  sam owola i w archolstw o w 
duszy narodu cle tak łatw o da sie 
wyplenić ostatecznie. Dlatego też 
w skazana jest w ielka czujność ze 
stron y soadkohierców  ideowych 
Odnowiciela.

P  Prezydent Starzyń sk i np. w y ­
dał specjalny okólnik o w łaśclw em  
traktowaniu obyw ateli w Instytuc­
jach miejskich i u tw orzył referat za­
żaleń m ający czuw ać nad przestrze­

ganiem porządku. W  p rak tyce  Jed­
nak b y w a  tak, ta  referat ten ntetyl- 
ko nie spełnia sw ego zadania lecz 
działa w  kiernnkn w prost przeciw ­
nym. Pew ien  np. spokojny, pow ażny 
obyw atel, pracu jący  naukowo (o trzy­
mał on np. podziękowanie za sw a 
pracę od jednego z naszycb mini- 
st-rstw ) został potraktow any w y so ­
ce n iew łaściw ie  ń rtez  jedną z biblio­
tekarek Bibliotek M lejskej (K oszy­
kow a 26) przyczem  też jeszcze d y­
rektor tej biblioteki zach ow ał się 
stronniczo, p rzyznając bez zbadania 
sp raw y  rac ję  ow ej b ibliotekarce. Na 
wniesione zażalenia z tego powodu 
obyw atel ó w  otrzym ał od Referatu 
Zażaleń odpowiedź (po dwneb mle- 
slacachff, i e  w szystk o  b yło  w po­
rządku. Faktyczn y stan rzeezj zo­

stał w  te" odpowiedzi zupełnie zigno­
row an y. W  rezultacie trium fniaca w  
sw ej bezkarności b ib l io te k a rk a  za­
częła jeszcze bardziej s z y k a n o w a ć  
ow ego nieszczęsnego o b y w a te l a ,  co 
się „o śm ie l i ł "  w n ie ść  zaż a len ie  na 
osóbkę, cieszącą się  w id oczn ie  pro­
tekcją jakiegoś „k ró lew iątk a" rnagk 
s #rackiego. W . S ik .

K i n o  V A R I E T l
(w a m a c h u  CY^KCJ)

Na ekranie
łyse Ffo;i(a
w P'ę.- .rvm 

f i l mi e

..Kuszenie

N a  s t e n i e

S. Belski, I. Rć 
żyńska, A. Su 
chcicki, Sio.tr 
Wetras, Trio t. 
neczne GastoiSzatana"

C e n y -4 9 .6 ! ,99y Pocz godz
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j i z  okazał sle 
zeszył P O R W A N A

W  N O C  P O S H I l i N Ą
D z ie je  m iło śc i I c ie rp ie n ia  n > e w ln n y c ł^ e ro .

D o nabycia we w szystkich k[oika< L l~.akowskich
Cena 20 gr. Z e iiy t 1 BEZPŁATNIE

Ze sportu.

Dzisiejsze mecze piłkarskie 
w Krakowie

L i s * :

G od z. 17 .3 0  boisko C r« c o v ii : G a r­
barnia— C raco via  sę d z ia  p. Szyba.

K l a s a  A  :

G odz. 9 .3 0  boisko O ls z y : W aw el — 
P o d g ó rz e  s. p. G um plowicz, godz. 11 
boisko G a rb a ra i: Z w ierzyniecki— G ar-  
b a .a ia  Ib . a: p . m gr. N euw elt god z.
11 .10  boisko L e g ji : L eg ją— K oren a s. 
p. L u stg a rte n , god z. 9 .1 5  boisko 20  pp. 
Unja— K row odrza s. p. Schim scheiner, 
g o d z . 17 .30  boisko T a ro e v ii : T arnevia  
— O lsza  s . p. H e ita t  r godz. 17 boisko 
W isły : W isła  Ib.— G rzeg ó rzeck i i.ąp . 
H erm an.

K l a s a  f i :

u: odz* 15.30 boisko L e g j i : O r l ę t a —  
Łobzow ianka s . p . K ochanek, godz. 
9 .30  boisko S p arty : S p a rta — H akadur

p. S eid n er A, godz. 11 boisko P o d ­
g ó rza  : K ab el— H agib or s. p . S iisser, 
g o d z . 17 boisko Fabloku : Fablok — 
Szczakow ianka s . p. S eid n er J . ,  godz. 
17.3u boiske B ocheńskiego : Bocheński 
— R akow iczanka s. p. B ochenek , godz. 
17 boisko Skawinki i Skawinke — P rąd -  
niezanka s . p. G iergiel, g o d z . 17 b ois­
ko P ro k o c .i ..ia : Prokocim  — Ł sgiew -
aiank a s . p. L a n d e sco rfe r.

K lasa C t
G odz. 1 6 .3 0  boisko K o ro n y : W o ła­

nia— W olanka s. p. M erm elsteiu , godz. 
9 boisko Legji . M araton— Now ow iejski 
s . p. d r. S in g e r, godz. 14 boisko P od- 
g ó ra a : P łaszow ianka—Jn v eaia  s. p. M i- 
tasiński, godz. 10.30 boisko Sokoła  
tW ie lic z k a ): Sokół— B orek  s. p. m gr. 
M ilewski, godz. 16 boisko S p arty : T o r  
— L egjon  s . p. H ab er.

T o w a r z y s k ie :

G odz. 9 .1 5  boisko G a rh a rn i : Zw ie­
rzyniecki III— G arbarnia III s . p. Bloch  
g o d z. 15 .15  b oisk o  W isty . W isła III— 
.  i . .n .  T. s. p.  S taaisze  w ski, godz. 
16.15 boisko '7 ,e licz a n k i: W ieliezanka  
— Zakrzow isnka s. p. P ryk .

P re c z  te g o  odbędę się zawody lig o ­
we w W arszaw ie: W arszaw ianka —  
Ś ląsk  s. p. Rom anowski.

W  H ajdukach Ruch— L cg ja  s. p. Lie- 
h erm an . W  Poznaniu W a rta — Pelonja 
s. p , L an g e .

Kobieta n l if ł i  atakowi izałn 
w keściele

W  god zin ach  popołudniow ych 
w ezw ano onegdaj Pogotow ie 
R atunkow e do k ościo ła  Z m ar­
tw ychw stańców  w W arszaw ie, 
gdzie jak aś um ysłow o ch o ra  ko­
b ie ta  d o sta ła  ataku sz a łu . N ie­
szczęśliw ą przew ieziono na s ta ­
c ję  pogotow ia. O k azało  s ię , że 
je s t  to  n ie jaka G ertru d a B ilick a . 
C h orą  um ieszczono w zakładzie 
na G rob li.

Gospodarz postrzelił 
lokatorów

D o  krw aw ego za jśc ia  doszło  
w Ł o p ie n n ie  na tle zatargu mie­
szk an iow eg o  pom iędzy 32 -le t-  
nim "Józefem  Jarkow skim , w ła­
ścicielem  rea ln o ści, a lo k a to ra ­
mi: m ałżonkam i .K on stan tym  i 
F ra n cisz k ą  Brukw ickim i.

P od rażniony  gospodarz w y­
strzel: k ilk ak ro tn ie  z rew o l­
w eru, raniąc Brukw ickiego w 
rękę i n o g ę , a żonę je g o  w ta- 
mię. R an ny ch  przew ieziono do 
szpitala w W ąg row cu .

Z b ro d n iczeg o  kam ieniczn ika 
Jan kow skieg o  p o lic ja  osadziła w 
areszcie .

R O N I K A  K R A K O W A
N o w a  ustawa o najmie mieszkań

Na podstaw ie rozporządzenia 
P rezy d en ta  R zeczp osp td . z d n u  
27  października 1 0 3 3  r. D z. U . 
P. N r. 8 2  z dniem 1 lip ca 
1935 obow iązu ją  w spraw ach 
najm u m ieszkań postanow ienia 
kodeksu zobow iązań, k tó re  n o r­
muje ODOwiązki w łaścic ie l* real­
n o ści w obee lok atorów  —  jak  
rów nież zobow iązania lokatorów  
w obec w ła śc ic ie li realności.

K od eks zobow iązań ustala wa­
ru nki umowy najm u, te rn rn a  o-

p l.it czynszów , spraw ę rem ontu  
m ieszkań, a w końcu tarm ina 
w ypow iedzenia najm u. Przep.sy 
wy leonowcze w prow adzają w ży­
cie  postanow ienia kodeksu  zo­
bow iązań odnośnie do spraw 
najmu, utrzym ują jed n ak  w mo­
cy ustaw ę o ochronie loLatorów  
a to  co  do czynszu p od staw o­
w ego —  oraz ustalania tegoż 
czynszu przez U rząd R oz jem czy .

Ze w zględu, że nowa ustawa 
t. j. K od eks zobow iązań zmienia

dotychczasow ą obow iązu jącą u- 
st&wę cyw ilną b y łą  au stry jack ą  
co  do spraw najmu m ieszkań, 
powinni przeto lokatorzy  i sub­
lo k ato rzy  we w łarnym  swym 
in te re s ie  ze zm ianą te j ustawy 
zaznajom ić się .

W szelk ich  b liższych  w yjaśnień 
in form acji oraz p ou czeń  w sp ra­
w ach pow yższych udziela Biuro 
Związku L okatorów  P la c  M atc j 
ki 3 —  swym członkom  bez­
p łatn ie.

P.T.H. obejmuje w zarząd lecznicą w Baiewiuct
D ow iadujem y się, że w zw iąz­

ku z u jaw nieniem  nadużyć w P. 
T . H . w ładze nadzorcze sp ółki 
zabezp ieczyły  s tra tę  na m ajątku 
b. * y r .  R e ic ł.e ra , b ęd ący m  w łaś­
cicielem  le c z n ic y  dla nerwow o- 
ch o ry ch  w B atow icach .

Poniew aż R e lc h e r  posiada ttO 
proc. udziałów  W zakładzie w 
B ato w icach , sp ó łka  P . T . H . n a­
łożyła  sek w estr na jeg o  m ajątku 
i obejm ie praw dopodobnie lecz 
n icę w zarząd.

O b e c n ie  d y rek c ja  P . T. H . za­

poznaje s ię  ze stanem  interesów  
leczn icy  B a to w ick ie j.

Ja k  w iadom o w iększa cz ę ść  
ak cy j P . T . H . zn a jd u je  się w 
ręk ach  /„R obu ra“ .

Je d e n  z dyrektorów  ,,R o b u ru " 
p. K ram sztyk w ciągu  n iesp ełn a  
jed n eg o  roku zarobił sum ę mil- 
jon a z ło ty c h .

P ow szechną se n sa c ję  musi 
w yw ołać w iadom ość, że drugi 
d y rek to r „R oburu*' inż. F a lte r  
o cen ił sw ój skum ulow any dochód 
za rok 19 3 3  na niepraw dopo­

dobną w prost, jak  na stosunki 
polskie, kwotę 4 miljonów 
złotych.

Inż. A lfre d  F a lte r  zam ieszkały 
przy ul. B aszto w ej w K rakow ie 
k tóry  prow adzi w spólne in teresy  
z obecnym  d yrek torem  P . T . H: 
dr. D attn erem  je s t  w łaścicielem  
w iększości a k c y j kom andytow e­
go koncernu  sprzedaży węgla 
„ R ob u r“ , kilku firm handlowych 
szeregu  n ieru chom ości w K ia -  
kow ie, K atow icach  i W arszaw ie.

Epilog śmiertelnej! wypadku na al. Pilarskiej
P rzed  sądem okr, karnym  w 

w K rakow ie p rzed  sęd zią  dr. 
Bobilew iczem  i p iok u rato rcm  dr. 
Jarosińskim  zasiedli w czora j na 
ław ie oskarżonych  inż. Rom an 
W em d lin g  zam ieszkały przy ul. 
B iskupiej 3 , S te fa n  Paw likow ski 
podm ajstrzy  m urarski, M ieczy ­
sław  G ałaś  m urarz, i A nd rzej 
Łuszczew ski pom ocnik murarski 
oskarżeni o zaniedbanie zab ez­

pieczenia przy budov ie skutkiem  
czego n astąp iła  śm ierć  kobiety .

Ja k  w ynika z aktu oskarżen ia  
dnia 9 listop ad a 1 9 3 4  roku k ie­
row ał p rzerobien iem  k la tk i s c h o ­
dowej do ustępów  przy ul. P i- 
ja rsk ie j 3 osk. inż. W eind ling .

Przy  ro b o cie  z a ję c i byli dalsi 
oskarżeń ,.

Po sk o ń czo n e j ro b o cie  o sk a r­
żeni źle zabezp ieczy li drzwi na

III. p. w k lo zecie  w którym  był 
o tw ó r .

W  pew nej chw ili p chnęła 
drzw i M atylda H enrich  i wpa­
d ła  do lochu  z UL p. na paater 
z a b ija ją c  s ię  na m iejscu .

Rozpraw ę od roczono celem  
p rzesłu chania św iadków .

B ron i adw . dr. Jó z e f  W o ź- 
niakow ski.

Targnęła się na posterunkowegonaPlantach
Na ław ie o sk arżon y ch  w s ą ­

dzie o k r . karnym  w Krakow ie 
zasiadła w czoraj K atarzy n a Ma- 
bel, re jestro w an a „ có ra  koryn- 
tu“ , oskarżona o ta rg n iecie  się 
na posteru nkow ego.

Ja k  wynika z aktu o skarżen ia

dnia 15  marca 19 3 5  r. p od czas 
w prow adzania o sk arżon e j M abel 
do kom isarjatu  za spow odow a­
n ie  awantury pod teatrem  m iej­
skim w K rakow ie pogryzła  po­
steru nkow ego oraz p obiła  go

parasolką.
S ąd  sk azał oskarżoną M abel 

na 6  n ie s ię ry  bezw zględnego 
w ięzienia.

R ozp . przew . s. o . dr. W asi­
lew ski, osk. prok. dr. D u lęba.

Aresztowanie męża 100 żon
Przed  sądnm  londyńskim  za­

siadł w czoraj na ław ie oskarżo­
n y ch  niejaki E rn est E e ts , s ta r­
szy już jeg o m o ść , b o  liczący  65 
lat, oskarżony o w ielożen stwo.

N ie by ł to jed nak  pospolity  
bigam ista, lecz  prawdziwy m istrz 
w swoim rodzaju. W  przeciągu 
42  la t w stępow ał około  1 0 0  ra­
zy w związk* m ałżeńsk ie.

J  ’
' • ■

Po raz pierw szy ożen ił się  w 
r. 1 8 9 3 . O d  teg o  czasu żenił się 
dosłow nie zaw odow o, p oślu b ia ­
ją c  jed n ą  k o b ie tę  za dru gą.

T ak  prow adził przez 4 2  lata 
zu p ełn ie  bezkarnie sw o je , ,przed­
sięb iorstw o  m atrym onjalne'*. —  
M iał n iezw vkłe sz częście . A ni 
jed n a z je g o  o fia r  nie w niosła

sk arg i na n ieg o .
„ W p a d ł"  dopiero teraz  na 

schy łk u  życia , gdy po trzyd nio­
w ej znajom ość ożen ił s ię  z pew­
ną w dow ą, k tó rą  p oznał dzięki 
ogłoszeniu  m atrym onjalnem u.

Na rozpraw ie w yszła na jaw  
ca ła  je g o  p -z e sz ło ść . Sk azano 
go na 5 la t w ięzienia.

Dla 10-cin złotych zamordował człowieka
%

W e wsi Jan ów  na lu b e lsz cz y ź -isz k a n ie  zrabow ał 10 z ło tych  i
nie ofiarą straszn ej zbrodni p ad ­
ła gosp odyni A n ton in a Lipc. 
Ja k iś  opryszek wdarł się do je j 
m ieszk an ia  i zabił L ip ę , p od ci­
n a jąc je j gard ło  brzytw ą.

M orderca przeszukaw szy m ie-

zb ieg ł. D oraźne d o ch o d zen ie  
w drożone przez p o lic ję  ustaliło , 
że spraw cą zabó jstw a b y ł n ie­
jaki Jó z e f  Adam ski, k tó ry  zo­
sta ł u jęty  i osadzony w w ięz ie­
niu.

Bazar Gospodarczy 
BALDINGER 

Kraków, Zwierzyniecka 20
P o leca  P .T . K lie n te li sw o je  to ­
w ary, a t o :  farby, lak iery  k o s­
m etyczne i artykuły  g osp od arcze 
w pierw szorzęd nych  g atu nk ach  

po najniższych cenach. 
F : ma znana ze sw ej so lid ność:

T e a tr  m i e j e a i : popoł. „G w iazda W a ­
w elu" w iecz. „Sezam ie otw órz *ią !“ .

Dtptrloir kii knkmkicl
A d ria : „T o b e g g a n " o raz  „C o mój 'mąż 
robi w a o c y " .
A tla n tic  „S kradziono m iljon era" o - 
raz „K uzzenie sz a ta n a " .
Apolla „ P ie śń  s e r c a " .
B ag a te la : „U w ielbiana" oraz rew ja  
„ G a d *  aa z n am i".
Ł o m  ż o łn ie r z e  „N ie będziesz kurty* 
za n ą ".
P r e m ie ń : „ P o g rz e b  ś. p. M arizałka  
P iłsu d sk iego".
Sokół „ P rz e e r  K ord ecki —  obrońca  
C z ą ito ch o w y ".
Słonko: „W  obronie p raw a" o raz  
„D ziw ny d om ", 
o w ił  „ G o lg o ta " .
S ita k a : „C złow iek  jest g rz e sz n y ". 
U c l a e h a  „D la C iebie śpiewam na 
e atrad zie  L eon  W yrw icz  
Wanda: „T n  rząd zi humor'*.
Z o rz a : „ H ra b in a  M onte C h ria to ".

Fotop lastikon  S z c z e p a n ik *  „fira cy  - 
ja "  S en a ck a  „ K a iro " .

Radjo
Kraków  G. 10 .00  T raasm . z Lodzi, 

W araz. i z A m sl. id em n  15.00 P o g a -  
d aak i .15.10|Transm. z W araz . W  p rzer. 
wie około g o d z. 15 .22  P og ad an k a ra g -  
jonaina .5 .4 5  Transm . z W iln a, W a ra z . 
i P oznaaia 18.30 T raaam . z W araz.
19.10 K o n ce rt 19 .20 T ranam . z W a rs z .  
2 2 .0 0  W iadom ości sp ortow e 22 .2 0  T r. 
z Gdyni.

Nocny 1 ds lenny'dyżur aptek
A p tek a pod Złocą K oron ą Rynek g, 

2 2 , pod G w iazdą F io rja ń sk a  15, pod  
O p atrzn o ścią  K arm elick a  2 i .  W arszaw ­
sk a A leja 2 9 -g o  L iito p a d a  17, pod 
Amote-n D ietla  7 6 .

A z te k a  P od g ó rsk a  Rynek 9.

Dzienny dyżnr aptek
A p tek a  pud Słońcem  Rynek A — B 

4 3 , pod Eskulapem  G e rtru d y  1, pod 
M atką B oską K ro w o d ersk a 7 4 , w D ąb- 
■ikach K onopnickiej 3 , pod Złotym  
Ortum K rak o w sk a  9 , M ogilska 16.

A p te k a  P od g ó rsk a R ynek 9

Noeny dyżur lekjrzy
D r. B iciw eis Jó z e f  A l. K rasiń skiego  

6 . D r. K łeczek  S tan isław  L itew ska 6 . 
D r. B au m ioger-Strau ehen  Ida D ietla  
6 0 . D r. K łeazek  Stanisław  Łobzow skz  
2 7 .

Aresztowanie literata
Ja k  i lę  dow iadujem y o negd aj zo­
sta ł a re iz tow an y  w m ie jico w eś- 
c i Łużne znany p o eta  krakow - 
ik i M r jan  C zech u n ow iki.

C zu ch n o w sk ieg o  osad zono w 
w ięzieniu w Ja ś le .

Wykopano koóci ludzkie
W czo ra j o godz. lG -te j ro b o t­

n icy  z a ję c i przy w ykopie pod 
bndow ę przy ul W id ok  L . 2 , 
w ykopali k ości ludzkie. L ek arz  
obw odow y dr. S o b iesz cz a ń sk i 
o rzek ł, że są to  k o śc i cz ło w ie ­
ka d o ro słe g o  i pozostaw ały w 
ziemi k ilkadziesiąt la t, p o c ie m  
p o lecił pochow ać je  na cm en ta­
rzu podgórskim .

Aresztowania
P olic ja  krakow ska aresztow a­

ła  S k o n iecz n eg o  Jó z e fa , la t 4 9  
zam ieszkałego w Ł o d zi, za usi- 
4owaną kradzież k ieszon k o w ą 
w k ap licy  Z ygm untow skiej na 
W aw ele gdzie usiłow ał okraść 
Jaszczu row i Ludw ikow i; a re sz to ­
wano rów nież W ód kow ską J a ­
ninę, la t 47  zam ieszkałą  w Ł o ­
dzi za w spółudział w kradzieży 
kieszonK ow ej.

Zatrucie gazem
Przy ul. R ym arskiej 10 w 

W arszaw ie w m ieszkaniu A lfr e ­
da K lausiusa u leg ła śm iertelne­
mu zatruciu  gazem  słu żącą  B a r ­
bara Św iątkow iaków na.

Prowadzone je s t dochodze­
nie czy zaszedł tu nieszczęśli­
wy wyDadek, czy też S . pop eł­
niła samobójstwo.
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